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U 1.
Składamy dziś do grobu zwłoki prawdziwie wiel­

kiego patry< ty  — a u zwłok tycłi żałobnie się gro­
madzi kraj cały, w najszerszem znaczeniu tego wy­
razu, kraj bez kordonowych podziałów i bez różnicy 
stronnictw politycznych i warstw- społecznych. — 
1 wszystkie objawy żalu a przedewszystkiem wiel­
kiej a miłości pełnej czci dla zmarłego, mają cechę 
takiej szczerości, takiej prawdy, takiego ciepła — 
tak wobec tej trumny głęboko się skryły wszelkie 
polityczne antagonizmy, których żadnemu politycznie 
czynnemu człowiekowi nie braknie nigdy — że mi- 
mowoli nasuwa się py tan ie ; w czem tajemnica tego 
tak wyjątkowego objawu? Przecież nie prezydenta 
parlamentu austryackiego, choćby ten prezydent był 
najzasłużeńszy, nie tajnego radcę, choćby on był 
najczcigodniejszy, czci i kocha Polska cała tak, jak  
się to dziś u trumny Franciszka Smolki objawia. 

*6oś innego w mm być musiało, jeżeli trum na jego 
.stała się dziś ogniskiem, które łączy w syutezę sprze­
czne pozornie i rozbieżne żywioły.

Ażeby tajemnicę tej syntezy zbadać, trzeba 
z tego żywota, tak  bogatego w wypadki, w zmienne 
koleje losu, w prace i wałki i zasługi — otrząść to 
wszystko, co nie było jego istotą samą, ale co" było 
wywołane leżącemi po za nim wypadkami i okoli­
cznościami, co było partyjne — wszystko co nie by­
ło stale i zasadnicze, ale ulegało nieuniknionym zmia­
nom, odpowiednio do zmieniających się warunków 
działania. A wtedy stanie przed nami postać idealna 
t e g o  Franciszka Smolki, którego cała Polska czci 
i koiiba — i ta  postać nam powie, jaki był tajem ni­
czy tauzman, który z niej w tej chwili czyni uoso­
bienie polskiej syntezy.

I  chyba nikt z tych, co pospieszyli dziś z ca­
łego kraju na ten pogrzeb, nie zaprzeczy nam, gdy 
I»owiemy, że przedewszystkiem czczą oni i miłują 
w Smolce tego b u d o w n i c z e g o  p i z y s z ł o ś e i  
n a r o d u ,  jakim był od chwili, gdy z pomocą tajnego 
„Stowarzyszenia Ludu polskiego'1 prowadził propa- 
gandę demokratycznej idei polskiej wśród zcudzo- 
ziemczałcgo wówczas społeczeństwa galicyjskiego, 
iiż do chwili, kiedy na stanowisku prezydenta parla­
mentu austryackiego strzegł bacznie godności imienia 
polskiego. Smolka, więzień stanu z bit 1841—1845, 
obrońca wolności politycznej i równości obi watel- 
skiej z r. 1848 — Smolka, autor „Listów ” polity­
cznych o Polsce i Iłowyr, inspirujący francuskich 
pisarzy do dzieł, rozświetlających dzieje Polski i o- 
becne położenie Polaków — Smolka twórca kopca 
Unii lubelskiej, który miał być pamiątką najpiękniej­
szej chwili w dziejach Rzeczyposjiolitej a zarazem 
symbolem przyszłości — Smolka, który rozumiał i 
głosił zawsze, że przyszłość ta  je s t możliwa, tylko 
na szerokiej ludowej podstawie, który przeto i w myśli 
swej i w działaniu nie oddzielał przyszłości Polski 
od przyszłości demokracyi, ale też nie rozumiał dc- 
mokraeyi, nie opartej na narodowym gruncie —  to 
je s t ton Smolka, którego trumna całą Polskę dziś 
około siebie zgromadziła.

I  to nie je s t Smolka partyjny — ten, jakim był, 
gdy staczał pamiętne walki w Sejmie galicyjskim i na

lwowskim ratuszu — a z którym jedni się zgadzali, 
a inni się różnili — ale ten, którego jeszcze w spisku 
towarzysze nazywali c h o r ą ż y m .  Tak, jak  pojęta 
w ten sposób i na tym narodowym gruncie oparta 
demokracya, nie je s t partyą, ale jest narodem, jes t 
sną dla narodu i dla jego przyszłości, je s t słngą 
tylko tej przyszłości, je s t istotną polską syntezą. Ta 
demokracya, która nikogo nie spycha w dół, ale tych, 
których zepchnięto, podnosi; ta  demokracya, która 
chce dla wszystkich nietylko czynnego obywatelstwa, 
ale też i warunków spełniania tego obywatelstwa; ta  
demokracya, która wie, że obywatelstwo to nietylko 
prawo, ale i obowiązek wielki — ona nie wyodrębnia 
się z narodu jako obce jakieś ciało, ona je s t naro­
dem, w pełnem znaczeniu tego wyrazu. I  były czasy, 
kiedy to rozumiano u nas powszechnie, kiedy polski 
patryotyzm tak  się nieodłącznie wiązał z ideą demo­
kratyczną, że kto był przeciwnikiem największej 
w XIX. wieku reformy społecznej w Polsce, zniesie­
nia pańszczyzny — ten nie był, faktycznie nie był 
patryotą, ten nie miał nic wspólnego z duchem swego 
własnego narodu. I  to były te  czasy, w których 
Smolka był „ c h o r ą ż y m 1'.

Zmieniły się stosunki narodu i kraju — zmie­
niły polityczne warunki działania — zmieniło prze­
dewszystkiem społeczne ukształtowanie. Idea jako 
taka, idea przewodnia, na sztandarze wypisana, po­
została ta  sama. To budowanie przyszłości na zasa­
dzie polskiej demokracyi, wymagało dawniej zniesie­
nia pańszczyzny i uwłaszczenia włościaństwa — ono 
wymaga dzisiaj o ś w i a t y ,  polepszenia m a t e r y a l -  
n y c li warunków bytu, podniesienia do o b y w a t e 1- 
s t  w a przez nadanie praw, ażeby wykonywanie praw 
było praktyczną szkolą obywatelstwa — wymaga ta ­
kich r e f o r m  u s t a w o d a w c z y c h ,  ażeby sła­
bego ochronić od wyzysku —  wymaga takiej p r  a- 
c y  s p o ł e c z n e j ,  ażeby wiązadła społeczne ku 
pożytkowi w s z y s t k i c h  s p o i ć .  A gdy dawniej 
przedewszystkiem lud wiejski był jirzeimiotem zaję­
cia demokratyzującego :ię pr.!v o t ^ ^ u  polskiegg *— 
dzisiaj wobec zmienionych ekonomicznych i społe­
cznych stosunków, ogarnia się tern takżo szarą ma­
sę robotniczego ludu m iast i osad fabrycznych.

I  rzecz charakterystyczna: kiedy przed kilku 
laty  robotnicy drukarscy we Lwowie mieli się użalić 
u rządu na wyrządzoną im krzywdę i odnieśli się 
do posłów lwowskich o wniesienie interpelacja — 
pierwszym mi interpelacyi tej podpisanym, był F ran ­
ciszek S m o l k a .  Było to już wtedy, gdy Smolka 
zaledwie raz lub dwa w czasie sesyi sejmowej mógł 
się w Sejmio pojawiać. I  zapewne się uio pomylimy, 
twierdząc, że podpisanie tej interpelacja było o s t a - '  
t  n i m a k t e m  p a r  1 a in e n t a r  n e j d z i a ł a l ­
n o ś c i  S m o l k i  w S e j m i e .

Takim je s t Smolka, wolny od tego wszystkie­
go, co w życiu tak  czynnem zmienna fala polityczna 
przj nosi. Takim czcimy go i kochamy wszyscy, dla 
których Polska jest więcej, niż lnstorycznem wspo­
mnieniem. I  jeżeli ten imponujący dzisiejszy objaw 
narodowy, jakim je s t ten pogrzeb, ma być czemś 
więcej niż manifestacyą, to niech się wola nasza ze­
strzeli w tem, abyśmy szli wzorem tego Smolki, 
który był b u d o w n i c z y m  p r z y s z ł e j ,  d e m o ­
k r a t y c z n e j  P o l s k i .

W r a ż e n ie  o g ó L ie .
Przeżyliśmy dzień piawie historyczny.
Zużyty frazes nabiera swojej pierwotnej, obfitej 

treści, gdy zaznaczymy z góry, że Lwów nie był już 
oddawna świadkiem uroczystości żałobnej o tak  po­
tężnym zakroju, jak  ten pogrzeb. W  ciągu ostatnich 
lat kilku chowano tu  wysokich <lj'gnitarzy, ministrów, 
generałów i arcj'biskupów, z olśniewającym przepy­
chem, z całym aparatem  wystiiwności i blasku, jaki 
towarzyszą możnym tego świata w ich ostatniej wę­
drówce na spoczynek, lecz to wszystko nie da. się 
porównać z tą  dzisiejszą piel.grzjunką całego miasta 
na wzgórze łyczakowskie. Bo gdy tam Lwów był 
świadkiem imponującego pochodu, tutaj brał ou w nim 
udział, gdy tam  mogła się zamieszać próżna cieka­
wość tłumu, a pociągała malowniezość, tutaj zaanga­
żowane były serca niezliczonych tysięcy, dusze drża­
ły, jak  harfy, myśli szły za zasypaną wieńcami tru ­
mną, jak  długi welon żałobny, rzucony na zwłoki, 
z których uleciała w dalekie, nieznane stiony potężną 
ludzka indywidualność.

Była to manifestacya ogromna w swoim szcze­
rym smutku, w strząsająca do głębi i rysująca ża­
łobnym rylcem w pamięci uczestników ślady na 
zawsze niezatarte.

Na jeden dzień skoncentrowała się we Lwowie 
cała Anstrya w osobach swoich przedstawicieli, któ­
rych wysłał parlam ent i ludy. To szła potomność 
za trum ną człowieka, który temu państwu otwierał 
przed pół wiekiem szerokie, widne podwoje, prowa­
dzące na wielkie błonia swobody i własnemi rękami 
rozkuwał wrzeciądze obskurantyzmu i reakcja. I  dziś, 
kiedy się nad tą  czarną, metalową trum ną zestrze­
liły w wyobraźni uczestników manifestacja wszystkie 
zasługi zmarłego, położone dla dobra ludów Austryi, 
mogliśmy, dzięki niemu z spokojną dumą, jak gospo- 
darze, jiopatrzeć ua to państwo, któremu drugi już 

%  rzędu Polak zapewnił b j^ tn F T ly  i^roaWój. Obole 
tego uczucia szło w parze uczucie polskie, niosące 
cichy, tęskny liold zmarłemu patryocio, który miał 
iść na szubienicę za to, że umiłował aż do niepa­
mięci tę wielką, uśpioną niewolnicę, co już takmh, 
jak  on, tysiące zaprowadziła na szafot i uszladioLuiia 
drzewo hańby.

Z a tym pierwszjun Smolką szedł rozum, któ­
ry ocenia, waży i oblicza, za drugim — płynęły 
serca...

T ł o .
Zimny, grudniowy dzień stanowił ramę manife- 

stacyi. Ulice zasypane śniegiem, który kłębił rano pwl 
podmuchami wiatru. Mimo to w mieście można było 
zauważyć już dość wcześnie wyjątkowe ożywienie 
Przyczyniał się do tego znaczny zjazd osób z pro­
wincja, które olicyahiie lub prywatnie przybyły na 
żałobną uroczystość. Śnieżyca układła się w ciągu 
poranka i zajaśniał dzień tak  pogodny, jak  rzadko 
w zimie się zdarza. Około godziny jedenastej, gdy 
kondukt luszył długą wężową liu ią , śródmieście 
Lwowa, a raczej jego główue arterye skupiły w so­
bie kilkadziesiąt tysięcy osób. Formowały ono ol­
brzymi, zbity szpaler, którego środkiem postępował

Wszelkie prawa zastrzeżone.

G0 B A R C I K O W S C Y .
N a p isa ł

Z M O G A S .

— W aryat jesteś. Masz jechać za nami, albo 
znać ciebie nie chcę. Słyszysz Filip, ja  ci każę! 
Ruszaj naprzód, już ja  cię dopilnuję. Ju tro  rano po- 
jedziesz do d o m u .

Chłopak w milczeniu usłuchał. Myślał, że prze­
cież nie on im się narzuca, więc może wstąpić i na 
Muszkę popatrzeć trochę. I  tak pojechał.

W Ładyniu czekała na nich' wieczerza, ciepło 
było, zacisznie, dziewczyna popatrzyła na niego 
pierwsza, z taką radością, tak  serdecznie, że mu 
dusza roztajała i mówić począł. A mówił staremu 
o swej doli i pracy, opowiadał, jak  mu idzie, co 
zrobił, co zamierza.

Muszka usiadła obok niego i słuchała uważnie, 
raz  wraz nań spoglądając, aż gdy stary  wyszedł, 
by sobie fajkę przyrządzić, rzekła z ciclia:

—  Dlaczego pan u nas przestał bywać?
— Po co ja  komu! —  mruknął.
— Mnie pana brak.
— Albo to prawda. Pani kpi ze mnie. .

Nie. Radabym pana widzieć codzień, jak 
dawniej. Czy kiedy kpiłam z pana ?

—  Nie, ale teraz co innego. Mnie już tu  nie

miejsce, jeszczebym zawadzał i pan Barciltowski żleby 
o mnie pomyślał. Mnie trzeba być samotnym.

— Nie trzeba. Trzeba do nas przyjeżdżać. 
Ojciec źle nie pomyśli, on pana bardzo kocha. Czy 
panu źle z nam i?

Podniósł na nią smutne, nieufne oczy, i głową 
pokręcił. Zaśmiała się serdecznie.

—  Co za tchórz z pana. Nie wolno dać duszy 
zamarznąć, bo kwiaty na mej nie porosną. A w pana 
ciężkiej doli trzeba orzecie kwiatów.

On wciąż na nią patrzał, jakby śnił, a bał się 
obudzić, więc milczał. Pochyliła się ku niemu, nagle 
spoważniała i rzekła cichutko:

—  Nie patrz biedaku tak  smutno. Zła ci dola 
sądzona niewdzięczny mozół. Ale na silne barki 
los ciężary składa, a jak zechcesz, toć sam nie bę­
dziesz, ja  ci pomogę.

Cłdopkk z gluchem stękuięciem do kolan jej 
runął i tuk ich Barcikowski zastał. Może się spo­
dziewał takiego epilogu, bo się bardzo nie zdziwił, 
ani okazał zmartwienia.

— Ano — rzekł spokojnie —  nietylko boga­
tym trzeba szczęścia, ale i biednym. Ma ci cnłopcze 
tajone kochanie odbierać moc, to ją  sobie bierz. 
Wiem, ze jej nie zdradzisz i nie zawiedziesz, znam 
cię i cenię. A fortuna, w Bożej mocjg a szczęście 
w waszem ręku. Pilnujcie go!

O u  też słowa te zapamiętali i strzegli. Życie 
było ciężkie i pracowite, pełne zawodów i klęsk, 
utrapień i niedostatku, ale szczęście uchowali cało, 
jasne, peme...

Po powrocie z Tuly, Filip, jeśli można jeszcze, 
w dwójnasób pracował. Z wiosną począł karczować 
nieużytki, czyścić z łóz łąki, kopać rowy. Urodzaj 
zapowmdał się świetny, zbiór był pomyślnjg powię­
kszone Ciężary popłacił, nabrał otuchy na przyszłość. 
Ale następna zima przyszła śnieżna i gniła, z wio­
sną poia wyszły czarne i spleśniałe, masy wód 
wiosennych zamuliły łąki, strach zajrzał w oczy F i­
lipa Jesionią dla popłacenia ciężarów musiał się 
zapożyczyć, potem dla oddania tych długów zboże 
tanio sprzedać. Od niezdrowo sprzątniętego siana 
zaczął z wiosną padać inw entarz , zasiewy szły 
ciężKo Na sprzęt, procenta, ra ty  bankowe, musiał 
sprzedać krestencyą na pniu i został na cały rok 
bez grosza. Wlokło się tak  do jesieni, on oszczędzał, 
kobiety dokazywały cudów wydobycia co raz to no­
wych, drobnych dochodów, łatało się jakoś.

Wtedy to, po paru latach milczenia, przyszedł 
list od Wacława. Pisał, że osiadł w Petersburgu, 
że zebrał trochę grosza i chce koniecznie kupić ma­
jątek , że zaś dowiedział się w Banku, że k a t  źle 
płaci raty , przypuszcza, żo się na ziemi nie będzie 
mógł utrzymać, a zatem proponuje mu kupno Gródka 
na imię najstarszego syna Aleksego, aby m ajątek 
nie wyszedł z  rąk  rodziny do obcych.

( C .  d .  n . ) .
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pogrzeb. W calem mieście panował nastrój żałobny 
i uroczysty. Z gmachów publicznych i wielu prywa­
tnych mieszkań powiewMy czarne flagi, latarnie pło­
nęły powleczone kirem, sklepy w śródmieściu zam­
knięto na znak żałoby, a biura i urzędy wstrzymały 
codzienny tok interesów. Z okien mieszkań, położo­
nych przy ulicach, któremi postępował pochód, wy­
chylały się girlandy głów, przypatrujących się tej 
ogromnej manifestacyi czci i żalu.

Na ulicy Słowackiego.
Godzina V2l l .
Ogromny plac, jaki tworzy zbieg ulic Słowa­

ckiego, Kraszewskiego, Trzeciego Maja i M arszał­
kowskiej, zalany tysiącami uczestników pogrzebu i 
na tle śniegu, wyiskrzonego promieniami słońca, wy- 
giąda jak  wielka czarna niania o kilku odnogach, 
które się zbiegają przed domem żałoby. Ulicą Sło­
wackiego biegnie szereg powozów i fiakrów. Ogród 
miejski pokryty śnieżystym kobiercem i wznoszący 
się iio prawej stronie gmach Sejmu, stanowią prze­
pyszny sztafaz, którego malowniczość uderzać musi 
nawet w tak skupionym nastroju, jaki cechował ze­
brano przed domem Smolki tłumy publiczności. Cały 
obraz wywierał wrażenie nad wyraz uroczyste i ma­
jestatyczne.

W szystko, co reprezentuje we Lwowie szczyty 
społeczue, zebrane na ulicy Słowackiego. Są najwy­
bitniejsi przedstawiciele świata polityki, nauki, sztuk 
pięknych, przemysłu. Z czarnej masy wyrywają się 
charakterystycznie zielone kępki pióropuszów goną- 
l niskich. Głównodowodzący Lwowa F iedler je s t 
z dwoma generałami obecny.

Tuż-przy samej bramie domu żałoby utworzyło 
się półkole na niewielkiej przestrzeni wolnej, zare­
zerwowanej przez straż obywatelską, k tórą dowo­
dzą: radni K rzysztof Janowicz i Justyn Lang. Tu 
ma przemówić m arszałek kraju Badeni. W  tej naj­
bliższej grupie obecni: Antoni Małecki, Jerzy  Czar­
toryski, Kazimierz Badeni z rodziną, namiestnik Pi- 
niński, minister dla Galicyi Chlędowski, grono po­
słów i dygnitarzy.

Przy trumnie odprawiają się tymczasem egze­
kwio żałobne.

Godzina kwadrans na dwunastą.
Z bramy wychodzą w wspaniałych liturgicznych 

szatach trzej dygnitarze kościelni: łaciński arcybi­
skup M orawski, grecko-katoiicki m itrat Kielecki i 
ormiański arcybiskup Issakowicz, za nimi szereg 
księży i alumnów z zapalonemi świecami — razem 
.około stu osób.

Na czarnych marach wyuoszą następnie prze­
ślicznie rzeźbioną trum nę z Chrystusom na wieku i 
ustaw iają tuż u wylotu bramy. W szyscy obecni 

[zdejmują kapelusze. M arszalek kraju, hr. Stanisław 
Badeni, w czarnym kontuszu, wysuwa się lekko na­
przód i rozpoczyna mówić.

Mowa m arszałka krajowego.
„Imieniem kraju i Sejmu pragnę pożegnać F r. 

Smolkę i dać wyraz choćby przybliżony tym uczu­
ciom czci i miłości, jakicmi go otaczaliśmy za życia 
.i jakie towarzyszyć będą zawsze pamięci zmarłego.

Na wieść, że F r. Smolka nie żyje, staną! przed 
nami nietylko obraz człowieka, nic chwila jedna, lub 
■okres cza^u, w jakim dane je s t zwykle człowiekowi 
brać udział w życiu publiczuem, ale wiek cały, dłu­
gi i mozolny, bo zapełniony boleścią i cierpieniami 
.narodu, wśród których rzadkie chwile jaśniejsze i po­
godniejszo, a i te budzą w nas żal i wątpliwość, czy 
z nich należycie korzystać umieliśmy dla zapewnie­
nia narodowi całemu lepszej przyszłości.

Na tle tego obrazu widnieje dziś wyraziście 
pogodua postać Smolki, promienna tem, co wycier­
piał dla narodu, który tak  głęboko, tak  rozumnie 

pikocliał, okraszona zasiugami i pracą dla kraju i na- 
iodu, a owiana niezwykłym urokiem spokoju, powagi 

'i prostoty, jaka  była wybitną a tak  rzadką cechą 
tej potężnej indywidualności.

Skrom ni, myślący zawsze o drugich, stanowczy 
'a łagodny, umiejący wyszukiwać dobrą stronę i w lu- 
fiziach i w danem położeniu, równy zawTsze dla 
Wszystkich, idealny typ prawdziwej dem okracji pol­
skiej.

41o najwybitniejszą cechą jego publicznej dzia- 
Jalności, podstawą tej wyjątkowej czci, k tórą go ota­
czał nietylko v łasny naród, ale i ci wTszyscy, któ­
rych koleje dziejowe we wspóinej pracy z nim łą­
czyły, je s t sztandar, przy którym stał niewzruszenie 
przez całe życie: sztandar prawdy i sprawiedliwości 
społecznej, politycznej i narodowej, sprawiedliwości 
nietylko dla swego narodu, ale i dla innych, a prze- 
dewszystkiem dla tych, którym jej odmówiono.

Droga, k tórą szetfł, aby temu sztandarowi za­
pewnić zwycięstwo, była rozumna, licząca się z rze­
czywistością i zawsze umiarkowana, ale stanowcza; 
nie zrażał się przeciwnościami, ale ich nie lekcewa­
żył i na tej drodze szturmem zdobywał u jednych 
uznanie i miłość, u wszystkich szacunek.

Jako młodzieniecj należał do spisku, który wó­
wczas zdawał się jedyną formą pracy dla narodu, 
alo za cel spisku uważał dążenie do swobód obywa­
telskich, do reformy społecznej i ekonomicznej, do 
usamowolnienia ludu —  zwalczał wszelki terroryzm,

a ruchy zbrojne potępiał, przewidując w nich klęskę 
i nieszczęście dla narodu. Tym przekonaniom również 
zawsze wiernym pozpstał i w r. 1816 i później. Po 
kiikoictniem więzieniu skazany na śmierć i równocze­
śnie ułaskawiony — indywidualność jego polityczna 
zabłysła dopiero na (świetniej w epoce przełomu dzie­
jowego w latach 1818 i 1819, gdy był posłem i pre­
zydentem Sejmu rakuskiego w W iedniu i Kromieryżu. 
Walczył tam za ideę wolności i równouprawmienia na­
rodowego, ale stawiał zawsze dążenie do praw naro­
dowych ponad wolność indywidualną. W szak pamiętne 
Jego słowa na Sejmie w r. 1849: „Dajcie ludom
urządzenia z duchem czasu zgodne, ale przedewszy- 
stkiem zostawcie im ich historyczne wspomnienia, ich 
narodową samodzielność i odrębność".

A po latach 10, w r. 1861 bronił tej samej 
myśli, gdy wymowncml usty w ołał: „I cóź nam choćby 
z najdalej idącej obywatelskiej wolności, gdy nam 
brak żywotnego na autonomicznych urządzeniach opar­
tego narodowego organizmu".

I  w latach 1848 i 1861 domagał się dla nas 
w imię naszych praw historycznych szerokiej auto­
nomii, ale równocześnie i niemniej gorąco walczył
0 prawa historyczne tych, którym ich jeszcze wówczas 
ze szkodą dla państwa, a przeciw zasadzie sprawie­
dliwości odmawiano.

Jako poseł do Sejmu we Lwowie w każdem 
niemal wystąpieniu domagał się szerszego samorzą­
du kraju i równouprawnienia narodowego, a widział 
wówczas jedynie możność urzeczywistnienia tych po­
stulatów w ustroju federacyjnym, alo gdy później 
w erze Taafego, zabłysła nadzieja rozwoju autono­
mii krajów, oddał on państwu znakomite usługi, jako 
ponownie obrany prezydent Izby posłów, a i na tem 
stanowisku okrył imię polskie czcią i uznaniem ogó­
łu. Gdy Smolka wracał do Lwowa po trudach parla­
mentarnych, ulubionym celem jego myśli i starań 
był kopiec Unii, którego dokończyć nie zdołał, tak 
jak  i myśl polityczna, którą kopiec ma przedstawiać, 
urzeczywistniona niestety jeszcze nie jest. Oby nią 
byia w przyszłości, a pamiętać godzi się, że nie sa­
mo tylko dokończenie dzmla, ale jak  ten zaczęty 
kopiec, tak  też i każdy krok, który w przyszłości 
nas do tego celu zbliży, będzie zasługą tych, którzy 
się do tego przyczynią. Legenda o zasłużonym sta r­
cu, który taczkę ziemi wlasnoini rękami na szczyt 
kopca codziennie wiózł, pozostanie na zawsze w pa­
mięci i sercu narodu, a może się nie omylę, przy­
puszczając, źo Smolka chciał tym, co po nim przy jdą 
przy pomnieć, że wszystko, co prawdziwy pożytek na­
rodowi przynieść ma, nie może być dziełem chwilo­
wego, choćby najszlachetniejszego porywu, lecz owo­
cem długiej i żmudnej, wytrwałej i znojnej piacy.

Je s t  to znamienną cechą ludzi tej miary, tych 
zasług i tej wartości, jak Smolka, że gdy nas na 
zawsze opuszczają, pozostawiają nietylko żal i wdzię­
czną pamięć, ale przekazują jako najcenniejszą spu­
ściznę naukę na przyszłość i drogowskaz w życiu 
narodów.

0  tej nauce pamiętać, ten drogowskaz mieć 
przed oczyma, to najlepszy, najtrwalszy sposób 
uczczenia tego, który był narodu chlubą.

1 w tej chwili, gdy żegnamy Franciszka Smol­
kę, o tej spuśeiźuie pamiętajmy — ta  spuścizna* to 
sztandar, który on tak wysoko dzierżył, sztandar 
prawdy i sprawiedliwości dla nas i dla innych, spra­
wiedliwości, na której opieramy nasze nadziejo i na­
szą wiarę w przyszłość.

Ten sztandar musimy nietylko dzierżyć, ale go
1 bronić, bez względu na chwilowe trudności lub na­
wet u tratę chwilowych korzyści, a przykład i pamięć
Smolki nam mówi, że na tej drodze zyskują jedno­
stki i narody cześć i szacunek ogólny “.

Za trumnąjj
Gdy m arszałek skończył, wniesiono trumnę na 

stojący w pobliżu czterokonny karawan, a z)i nią 
wysunął się z bramy długi szereg członków rodziny 
Smolki. Kobiety szły w żałobnych welonach. Za chwi­
lę odezwały się ponure śpiewy księże, a po nich 
zjednoczony chór „Echa" i kółka śpiewackiego w „So­
kole", wykonał hymn „Beat! mortui" -Mendelssohna- 
Bartoldi’ego. Tłum zakolysał agę i począł odpływać 
w kierunku ulicy Trzeciego Maja wolnym, falistym 
ruchem. Słońce swoim łagodnym, zimowym blaskiem 
ozłacało olbrzymi, wielotysięczny pochód...

Nieprzejrzana fala rusza z miejsca powoli, 
krok za krokiem. Tuż za karawanem postępuje li­
czna rodzina zmarłego, na czele jej, syn śp. F ran ­
ciszka, prof. Stanisław' bmolka. Dalej w tłumie mie­
szają się niezliczone deputacye. Więo przedewszyst- 
kiem idzie Wydział krajowy z marszałkiem lir. S ta­
nisławem Badenim na czele, przedstawiciele Koła 
pulskiego: dr. Wajgiel, dr. Dulęba, dr. Lewicki, były 
m inister Adam Jędrzejowicz, dalej prezydent Izby 
posłów P uebs; Słoweniec Povse, jako reprezentant 
prawicy; dr. Nitsclie, jako reprezentant lewicy; 
hrabia Wolkenstcin, przedstawiciel czeskiej szla­
chty; z klubu Młodoczecliów posłowie: Janda, L c- 
bloch i Skala; Kroat Klaic, jako reprezentant połu­
dniowych Słowian; dr. Dólinger z kat. stronnictwa 
ludowego, oraz archiwaryusz parlam entarny p. Kupko.

Z posłów sejmowych idą — o ile mogliśmy 
zauważyć — Boikowski, Cielecki, Czaykowski, Ba-

poleca mayazp 
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deni Kazimierz, Wiśniowski, d’Abancourt, Ochrymo- 
wicz, Czartoryski, Męciński, Romanowicz, Dworski, 
Małachowski, Michalski, Szeptycki, Żardecki, Jabłoń­
ski, Jalil i inni. Klub ludowy w Radzie państwa re ­
prezentuje p. Bojko.

Na czele delegatów korpusu oficerskiego^ idzie 
główno - komenderujący generał-zbrojm istrz F ie l i ł r  | 
w towarzystwie generałów.

Senaty akademicki w komplecie z odznakami, 
toż samo senat politechniki

Namiestnictwo repiezentują: namiestnik lir. Pi- 
niuski, wiceprezydent Liedl, radca dworu Mautimci, 
radca dworu hr. Łoś, radca Piwocki i inni. Rada 
szkolna kraj. z wiceprezydentem Bobrzyńskim na 
czele, sąd wyższy z prezydentem Tchorznickim, dy- 
rekeya skarbu z wiceprezydentem Korytowskim, pro- 
kuratorya skarbu in  corpore z prokuratorem Koińiom, 
dyrekeya poczt i telegrafów z radcą dworu Sefero- 
wiezem, Izba adwokacka z prezesem Roińskim, Izba 
notaryalna, Towarzystwo politechniczne i r  gremio, 
Bank krajowy z dyr. Zgórskim, Bank hipoteczny 
z wiceprezesem Tchórzniekim, dyr. Lazarusom i urzę­
dnikami, krakowskie Towarzystwo ubezp. z preze­
sem Męcińskim, Towarzystwo dziennikarzy poi- Ich  
z prezesem Zajączkowskim i wiceprezesem Skrzyń­
skim, Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospod 
i mnóstwo innych stowarzyszeń i iiistytucyj, których 
w tym tłumie spisać niepodobna.

Towarzystwo rolnicze krakowskie reprezentuje 
hr. Andrzej Potocki.

Dalej postępują deputacye Rad gminunycli i 
powiatowych: K r a k ó w 7: prezydent Friedlein, radcy 
Doboszyński i dr. Kohn. R z e s z ó w :  p. Jabłoński, 
dyr. Lerccl i radca Hol zer. D r o h o b y c z :  burmistiz 
Ochrymowicz, Jabłoński, Niewiadomski, Batorowie? 
Kuśnierz i Schrayei. P r z e m y ś l a n y :  Czerkaw ski, 
P reiser i Solnik. S t a n i s ł a w ó w :  K. Fiedler, zast. 
burmistrza dr. E liasz F iedler i Stacliiewicz. B o r- 
s z c z ó w7: lir. Borkowski Mieczysław, Dierżau,
Słonecki, Michniewski, Sztem erowicz; B o c h n i a :  
deputacya miasta i Rady powiatowej dr Maiss, Sie- 
nneński; Ż y  d a c z  ó w:  deputacya Rady powiatowej 
pos. d’Abancourt, hr. Dzieduszyeki Edmund, Beutz ; 
Z ł o c z ó w :  dr. Billet, burminstrz, dr. Wysocki,
Dembicki; J a r o s ł a w :  Dietzius, Jah l, Rychlik;
G l i n i a n y :  Rojok, B ruckner; T r e m b o w l a :  St. 
Korzeniowski, ks. Andrzej Tymus, hr. Borkowski 
J e rz y ; K a ł u s z :  prezes Rady powiatowej Komor­
nicki i burm istrz F u s s ; P r z e m y ś l :  burmistrz
Dworski i Majer Gaus.

Pochód.
Olbrzymie tłumy publiczności zaległy boki ulic, 

zamknęły je szczelnie. Okna kamienic i balkony 
oblężone, tłumy na ulicy przypływały z każdą 
chwilą i łączyły się razem  w jedną zbitą masę. Z obu 
stron ulicy gęste szpalery. Po stronie prawej mło­
dzież gimnazyalna, ramię do lam ienia z profesora­
mi na czele, po drugiej stronie straż  honorowa z od­
znakami, osloniętcnu krepą. A środkiem sunął wąż 
ruchomy, posuwały się poważnym krokiem de­
putacye...

Pochód otwierał „Zakład ubogich", za nim szedł 
zakład sierot pod wezwaniem św. Kazimierza, dalej 
parafia św. Maryi Magdaleny, oraz stew. „Gwiazda* 
ze sztandarem. Dalej postępowały dwa rydwany cał­
kowicie założono wieńcami. Żałobne szarfy zw ieszały 
się z rydwanów, wiatr igrał z niemi, ukazując ża 
łobue na nich napisy :

„Śp. Franciszkowi Smolce — krakowska Aka­
demia umiejętności":* K

„Franciszkowi Smolce —  Bank hipoteczny'1 
„Wielkiemu patryocie i orędownikowi równo­

uprawnienia żydów —  Wdzięczna izraelicka gmina 
wyznaniowa w Krakowie".

„Nieodżałowanemu Franciszkowi Smolce — 
Leon Piuinski, namiestnik". ''-<j

„W ielkiemu patryocie —  Tow. dziennikarzy 
polskich". Napis na wspaniałej szarfie o kolorach 
narodowych. _ -w j

„Młodzież wyższej szkoły handlowej we Lwo-;
wie".

Dalej dwa wieńce z tea tru ; na szarfach zahr 
bnycli: _ ^  j

„Wielkiemu Polakowi — Ludwik Heller".
„Dr. Franciszkowi Smolce —  artyści i artystki 

teatru  hr. Skarbka".
„Obrońcy praw narodowych Zakład narodo­

wy im. Ossolińskich".
Dalej wspaniały bukiet z napisem na szarfach 

czerwono-białych:
„Nesapomenuielnemu P n te li CesJcohu naroda — 

CesJcy K lub na Pisske P adeu.
„Miasto Stanisławów —  swemu Honorowemu 

obywatelowi".
„Gal, Tow. gospodarskie ■— swemu byłemu 

prezesowi".
„Tarnowska Rada powiatowa — F r. Smolce". 
„Rada pow. drohobycka — F r. Smolce". 
„W ydział Rady powiatowej Przemyśianskieu V 

,-sIRada ni. Krakowa — dr. F r. Smolce".
Dalej dwa wspaniałe wieńce z napisami na 

szarfach koloru czarnn-żóltogo: „Seinem hocfoiereh- 
ten ehemaligcn Prdsklenten in  dankbarer collegialer

ró£ ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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E ń nncrung  — Chluueekyu i drugi wieniec: „Ssinem 
lawjjiihrigen Prasidenten —  das Alr/eordnetenkaiis".

Zn  rydwanami szte bractwo parafii św. *Dito- 
nicgn, następnie dwa plutony Tow. jgjhin. „Sokół11 
ze sztandarem, okrytym żałobą, z prezesem Roma­
nowskim oraz naczelnikami. Antonim Durskim i J a ­
nikowskim na czele. Dalej, w dwa szeregi ustaw io- 
lie — Dostępowały cechy ze sztandarami, rzeźniey 
.i introligatorzy z berłami, następnie deputacya mia- 
!sta Żółkwi z burmistrzem drem Maciulsknn, oraz 
panami: Kamberskiin, Hilichem, Olearczykiem i Mań­
kowskim.

Niesiono wieniec z napisem:
„Miasto Żółkiew — Franciszkowi Smolce".
Po za tą  deputacyą, kilku akademików niosło 

wspaniały wieniec, olbrzymich rozmiarów, o szarfach 
biało czerwonych z napisem skromnym :

„ F r  a nc i s z ko  w i S m o l c e  —  K o ł o  p o l ­
e sk ie " .

Następowały deputacye młodzieży. Liczna fa­
lan g a  zgromadziła się po za grupą w polskich stro- 
ijach, która niosła wieniec z napisem: „Wielkiemu 
jpatryocfc — młudzież polska".

Za wieńcem, z odznakami na piersiach, postę­
pował „Akademicid klub szermierzy", „Czytelnia 

jakademicka", „Bratnia pomoc słuchaczy wszechnicy", 
[„Biblioteka słuchaczów prawa", „Akademick klub 
[cyklistów", Bratnia pomoc politechniki" i w. i. 
i Osobną deputacyę stanowiła „Czytelnia kolejo­
wa" z prezesem Witoszyńskim na czele.

Za nią postępowała deputacya artystów teatru  
lir. Skarbka z dyrektorem teatru Hellerem.

Dalej następowały deputacye m iast i Rad po­
wiatowych z Jarosław ia, Rzeszowa, Bochni, Koło­
myi z burmistrzem Witoslawskim na czele, S tr jja , 
Drohobycza i t. d.

Zbory izraelickie m iast Lwowa i Krakowa szły 
razem w imponującej liczbie. Na czele niesiono wie­
niec z napisem:

„W dzięczna izraelicka gmina wyznaniowa wo 
jLwowie — Wielkiemu patryocie i orędownikowi ró­
wnouprawnienia żydów".
I Z kolei postępowała poważna deputacya „Sto­
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej" z insy­
gniami i dyrektorem Markiewiczem na czele.

Po obu stronach w dwóch rzędach szły kla- 
jszlory, a więo zakon 0 0 .  Karmelitów, 0 0 .  F ranci­
szkanów, 0 0 .  Bernardynów, 0 0 .  Dominikanów.

Pośrodku wspaniały pochód Tow. strzeleckiego 
Iz insygniami. Prowadził go wiceprezes Tow-. p. Ciu- 
jcliciński, we wspaniałym polskim stroju, większość 
tczlonków była również przyodziana w polskie szaty. 
[Na przedzie niesiono wieniec z napisem:

„Lwowskie Tow. strzeleckie swojemu członko­
wi honorowemu".

Za Stowarzyszeniem strzeleckicm szli in  cor- 
pore klerycy obrz. łacińskiego, za nimi zaś postępo- 
;wala w wielkiej liczbie, w strojach galowych lub na­
rodowych Rada miasta Lwowa, z prezydentem Ma­
łachowskim i wiceprezydentami Michalskim i Schaye- 

!rem na czele. Woźny prezydyalny niósł przed Radą 
[srebrny wieniec na aksamitnej poduszce o kolorach 
jmicjskicli, na wieńcu zaś wyryto stówa: 
l „Miasto Lwów Franciszkowi Smolce. 1899".

Za Radą miejską olbrzymia falanga chóru ru­
skich alumnów, pod kierownictwem p. Ilorodniekiego 
śpiewała marsze pogrzebowe. Po za chórem zaś 
wszystkie trzy kapituły z areypasterzam i na czele.

Szli więc: arcybiskup Isakowicz, arc. Morawski, 
'infułat Zabłocki, księdza metropolitę Uniłowskiego 
>!zuS zastępował ks. m itrat Bielecki.

Dalej, zaprzężony w cztery czarne konie, szedł 
Wolno wóz żaiobny, wioząc martwe szczątki na miej­
sce wiecznego spoczynku.

CrróTo Smolki.
Do grobu rodziny Smolków idzie się główmą 

aleją cmentarną na prawo. W odległości jakich czte­
rystu metrów od bramy na dwudziestem trzeciem polu, 
czenikjo zdała mały skromny krzyż, na niskim ka­
mieni.ym ustawiony cokole. Na krzyżu tablica, a na 
niej napis krótki: „Leokadya Smolkowa znuirki dnia 
25 października 1861 r .“ Tutaj obok towarzyszki 
zmarłej, spoczną dziś zwłoki wielkiego męża.
; Dookoła natura drzemiąca w s-Wym letargu zi­
mowym, pokryta płaszczom śniegu i zalana promie­
niami łagodnego i obojętnego słońca. Tam tylko pod 
ow'ym krzyżem żelaznym czernieje czeluść, jak  pa­
szcza potwora, którą śmierć otworzyła, aby pochło­
nąć tego, który zrobił kawał historyi jednego z państw 
najpotężniejszych, & kryje się ta  czeluść w metro- 
wein pra-.-ie zagłębieniu, jak  gdyby się chowała przed 
ową świeżością i owom życiem siinein, acz przytajo- 
[iieni, które tchnie z caiego otoczenia, z tych drze- 
iwck tkwiących w łagodnie powyginanej powierzchni 
przeczyście białej w tym pejsażu małym, który w da­
lekiej perspektywie zamyka lasek Pohulanki.

Na cmentarza.
O godzinie trzy kwadranse na 1-szą stanął 

Kondukt u wrót cmentarza. Tłumy rozstąpiły się, 
deputacye ze Sztandarami, cechy i korporacye usta­
wiły się szpalerem.

Trumnę wzięli akauemicy na barki i zanieśli

na miejsce wiecznego spoczynku, do grobowca fami­
lijnego.

Straż ochotnicza „Sokół" zamknęła, grobowiec 
zwartym szeregiem, do wnętrza kordonu dopuszczono 
jedynie deputacye z wieńcami, deputacye parlamen­
tarne, Radę miejska, Towarzystwo strzeleckie, Tow. 
gimnastyczne „Sokół" —  inne deputacye umieściły 
się poza koidoncm.

H o w a  p r e z y d e n t a  l a b y  p o s łó w .
Po odprawieniu modłów według obrządku gre­

cko- i rzymsko-katolickiego przemówdl pienvszy pre­
zydent wiedeńskiej Izby posłów dr. F u c l i s .  Mówił 
krótko w języku niemieckim. Oto treść jego prze­
mówienia:

Izba posłów wiedeńskiego parlam entu na pier­
wszą wieść o zgonie swego długoletniego czcigodne­
go prezydenta uchwaliła w odpowiedni sposób dać 
wyraz swemu żalowi i czci dla zmarłego, nadto 
uchwaliła polecić deputacyi, aby odprowadziła zwłoki 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Spełniając to polecenie, przybyliśmy tutaj, a mnie 
przypadło w udziale pożegnać ś. p. Franciszka imie­
niem Kolegów. Podziwialiśmy w nim charakter nie­
złomny, sumienność w spełnianiu obowiązków, słodycz 
i powagę — wszystkie te zalety, które kazały nam 
czcić go i kochać.

Dziś oddajemy go łonu ziemi, ale przyjaciel 
Smolka pozostanie na wieki w naszych sercach i 
pamięei. Żegnam go imieniem kolegów słowami: 
Do widzenia!

Mowa prezydenta dr. Małachowskiego.
„Oto świeżo zastygło zwłoki człowieka, które­

go zgon sprowadzi! obywateli różnych stanów, wy­
znań, stronnictw i narodowości nietyiko z kraju na­
szego, ale i zdaleka z po za jego granic dla odda­
nia zmarłemu ostatniej posługi. Czemżo ten czło­
wiek potrafił zdobyć sobie takie wysokie ogólne zna­
czenie, czem stał się tak  popularnym, że nazwisko 
Franciszek Smolka od pół z górą wieku przez setki 
tysiące ust rodaków wymawiane było z miłością, 
czcią i uwielbieniem, a przez obcych z podziwem i 
uszanowaniem.

Nie świetirem imieniem, nie wysokim tytułem, 
nie blyszczącyfni w brylantach orderami, ani wiel­
kim majątkiem przyszedł ten nieodżałowany mąż do 
takiego we własnem społeczeństwie i u obcych s ta ­
nowiska. On na te wyżyny doszedł po ciężkiej, 
ciernistej drodze pracy własnej, z piętnem więzienia 
i wyroku śmierci, oparty na szlachetnych, niezłom­
nych zasadach, z rozwiniętym, ani na cliwiię nie 
zbrukanym sztandarem  wolności i miłości Ojczyzny. 
Z  nieugiętymi clmraktcrem, z nieustraszoną odwagą, 
z narażeniom ż/tiia, walczył na arenie zapasów par­
lamentarnych, ten dziś słusznie wielkim starcem na­
zywany człowiek i świetną zyskawszy sławę, opro­
mienił swem nazwiskiem naród, z którego wyszedł, 
Oli światu udowodnił, żo jakkolwiek sztandary bo­
jowe Polski padły zdeptane brutalną wrogów prze­
mocą, na innem także połu szukać nam należy pra­
cy, chwały i zwycięstwa. On zdobył sobie półwie­
kowym przeszło mozoleni taką popularność nawet u 
nieprzyjaciół, jakiej od stu  la t może nie zdobył ża­
den Polak.

Jego też śmiało można porównać z jednym zna­
komitym mężem potężnćgo narodu angielskiego, 
z Gladstononi, który w swoim narodzie zdobył solne 
także nazwisko wielkiego starca. ^

Zaisto wierzyć się me chce, że ten niezłomny' 
człowiek nie należy już do grona żyjących, nie chce 
się wierzyć, że wfcrótce mogiła pochłonie to zimno- 
dzisiaj już serce, które biło gorąco dla wszelkich 
ideałów, które w ru ^ s i Btarca jeszcze z młodzień­
czym kochało zapałem wszystko, co drogie narodo­
wi... Schodzi do grobu znowu jeden z wielkich wia­
rą  i czynem* a choć nia wszystko, o czem marzył, 
dzisiaj już spełniono, to jednak pozostawia on dla nas 
wszystkich i dla naszych potomków piękny niezrównany 
wzór silnej wiary w sprawiedliwość dziejową, któ­
ra  sprawi, że stanie sig zadość słusznym żądaniom 
naszego narodu.

Zegnam Cię, imieniem Rady miejskiej stolicy 
kraju, najlepszy synu Ojczyzny, znakomity szermie­
rzu swobody, najzacniejszy mężu, zegnam c.ę 
wdziwie honorowy obywatelu miasta Lwowa —
chaj lekką Ci będzie 
łoży

ziemia, a wieczny spokoj

pra-
nie-
rds-

skrzydla nad Twą mogiłą.

Iłow a  posła Jandy
i m i e n i e m  K l u b u  m ł o d o  c z e s k i  eg o .
Zaszczytny, ale i smutny obowiązek przypadł 

rai, _ aby bratniemu narodowi polskiemu wyrazić głę­
boki a szczery żal nad zwłokami wielkiego męża., 
jed,iiego z pierwszych synów swego narodu a pra­
wdziwego i największego przyjaciela Cziwhów.

Gdy roku zeszłego obchodziliśmy setną roczni­
cę urodzin naszego Palackiego, przybyli w gościnę 
do nas ireprezcntanci bratniego narodu polskiego cie­
szyć się z nami nad wzrostom i rozwojem narodu 
czeskiego, Radowaliśmy się wspólnie, nie zapomina­
jąc jednak i o nieobecnych, którym stosunki me po­
zwoliły przybyć wr gościnę, a na pierwszem miej­
scu wuzięcznie wspominaliśmy imię drogiego nam 
łran o iszk a  binolki. Uprosiliśmy obecnego między na­

mi syna, szanownego prof. Smolkę, żeby zapewnił 
ś. p. ojca su ego o głębokiej czci, jaką żywi ku nie­
mu caiy naród czeski — i nikt z nas nie spodziewał 
się przed rokiem, że przyjdzie nam odwzajemnić się 
za serdeczną gościnę braci Polaków w tak smutuej 
dla nich, ale smutnej i dla nas chwili.

Nic są to frazesy, jeżeli was zapewnię, że 
naród czesk. pospołu i z równym żalem opłakuje 
stratę waszego wielkiego patri oty.

Więcej jak  la t 50 stał ś. p. Franciszek Smolka 
po stronie narodu czeskiego w walce za nasze nie­
przedawnione prawa —  a postawiły go tam : nie­
zwykła odwaga, głębokie poczucie sprawiedliwości, 
a przedewszystkiom miłość wolności.

Na całym obszarze ziemi czeskiej, od krańca 
do krańca, znanem i wielbionem je s t — obok na­
szych największych narodowych patryoiów Palackie­
go i R iegera — nazwisko wielkiego przyjaciela Cze-- 
chów ... Franciszka Smolki, którego z wyż przed 30 
już laty  kilkaset miast i miasteczek czeskich zalicza 
w poczet swych obywateli honorowych.

Imieniem narodu czeskiego, jako członek depu­
tacyi tu  wysłanej dla spełnienia smutnego obowiązku 
oddania ostatniej czci ś. p. Franciszkowi Smolce, 
wielkiemu synowi wielkiego narodu polskiego, pier­
wszemu patryocie, wypróbowanemu i wiernemu przy-, 
jacieluwi narodu czeskiego, zanim go pokryje ta  zie­
mia, którą ukochał nadewszystko —  zegnam Cię, 
cny mężu, na tę ostatn ią, wieczystą drogę! Z Bo­
giem spoczywaj, wierny i szczery nasz przyjacielu!

Mowa przedstawiciela Koła polskiego.
Z kolei wstąpił na trybunę p. W ajgel i prze­

mówił imieniem Kola polskiego: Kolo straciło w 
Smolce wiernego przyjaciela, znakomitego przewo­
dnika, męża dziwnego hartu umysłu i niepospolitych 
darów.

Na wieść o jego zgonie wysłano nas, abyśmy, 
na jego trumnie złożyli wieniec i pożegnali go. Z z a - 1 
łzawionem okiem wypowiadamy to słowo pożegnal­
ne, Już dostojny m arszałek przedstawił, że Smolka 
to był typ idealny, przedstawiciel umiarkowanego, 
liberalnego demokratyzmu w najszerszeni tego słowa 
znaczeniu.

Jako prezydent parlam entu przez 12 la t oso­
bistą powagą i słodyczą zyskał sobie ogólne powa­
żanie i za jego przewodnictwa nie było scen, jakie 
później zakłóciły nasze życie parlam entarne, a to 
wszystko dzięki jogo powadze, słodyczy i spokojowi, 
przymiotom, które są właściwe tylno wielkim du­
szom.

Dla kra ju  swego cierpiał wiele, pasował się 
z mękami, znosił wszelkie trudy, był takim, do któ­
rego dadzą się zastosować słowa m ędrca: „Chwalmy 
mężc zacne i sprawiedliwe, aby potomność miała 
z nich przykłady'1.

Takim przykładem pozostanie dla nas F ranci­
szek Smolka, tein bardziej, że był wielkim mężem 
nietyiko swego narodu, ale zawsze działał pod ha­
słem: „Za naszą wolność i waszą!"

Mówca kończy alegoryą z rzeźby Olcszczyń- 
skiogo w kościc-lo 0 0 .  DonTnikanów w Krakowie na 
pomniku wodza polskiego Skrzyneckiego. P rzcd sta - ' 
wionę tam jest, jak anioł podaje rękę Skrzyneckiemu 
do zmartwychpowstama, a ten jakby pytał: czy 
Polska pow stała? — na co anioł obliczem swem 
odpowiada: Tak !

Tak samo, gdy anioł wezwie Ciebie, F ranci­
szku, do powstania z zmartwyeli, i Ty zapytasz: 
żali powstała już Polska? — a ou odpowie Ci, że 
powstała, bo wiek XX. będzie musiał spełnić ten 
ak t sprawiedliwości. Niechaj wiekuiste światło świeci 
nad Twemi popiołam i!

Mowa przedstawiciela sałofiŁleży.
Następnie zabrał głos prezes Czytelń1 akade­

mickiej p. Kazimierz J a r e c k i :
„W imieniu młodzieży polskiej zabieram tu 

glos, aby uczcić pamięć tego, który przez pół wieku 
przodował myśli wspólnej narodu, którego życie 
i zasady, prace i ideały były wyrazem nie jednej 
warstwy, lub stronnictwa, ale całego społeczeństwa 
polskiego, który stal na rozgraiiiczu czasu walk 
rozpacziiych i ofiar bez granic i czasu pracy orga­
nicznej, na la ta  rozłożonej i wszystkie ideały pierw­
szego łączył z obowiązkami drugiego.

I  jeżeli inni wioimą tę pracę — my, młodzież 
polska., wpatrzeni jesteśmy w tę  pierwszą epokę ży­
cia, z której płynie prąd podnoszący serca, uszla­
chetniający uczucia, z której bije aureola poświę­
cenia, aureola męczeństwa za sprawę narodową.

Tobie, wielki duchu, jako wyobrazicielowi idei 
zaparcia się i poświęcenia, idei skupiającej się 
w jednem silnem pragnieniu ujrzenia swej ojczyzny, 
wolną, wielką i szczęśliwą — młodzież polskiej 
ziemi składa liold i uczczeme.

Imię Twoje powtarza, ona z czcią i uwielbie­
niom, jako imię tego, który pracował i cierpiał za 
sprawę wolności i ojczyzny.

Do Twej trumny garnie się z miłością i wyru­
szeniem głębokiem, pragnąc przejąć wszystkie te 
hasła młodości, którym Ty hołdowałeś —  i dalej 
je  rozwinąć 
wielkiego

dalej urzeczywistnić, aż do jednego
celu, odrodzenia narodowego'

służy do przyprawiania- pysznycn zup, sosow, iegiimiii. pud- 
etc. Przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecany.

nabyć można wsząazle.Qvr.sr.iuxa A w,r iggj
gfet W 'mw' u
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Anioł pański.
Skończyły się przemówienia, księża zaintono­

wali „Anioł pański", a zebrani, padłszy na kolana, 
[wtórowali chórem.

O godzinie 1 m. 40 spuszczono trumnę Smolki 
uo grobowca, posypały się za nią grudki ziemi, a 
publiczność powoli, w poważnym nastroju, zaczęła 
falą wypływać za bramy cmentarne.

D eputacya czeska
iw pełnym komplecie jawiła się dziś o godz. 10 i ano 
w domu żałoby i złożywszy wieniec u trumny, wy­
raziła kondoleucyę narodu czeskiego synowi niebo­
szczyka.

N a prowincyi.
Kraków, 7 grudnia. Nabożeństwo żałobne za 

(duszę śp. Franciszka Smolki odbędzie się w sobotę 
p godz. 10 w7 kościele Panny Maryi.

Prezydyum Rady rozesłało dziś zaproszenia 
do wdadz i iustytucyj celem wzięcia udziału w na­
bożeństwie.

Rzeszów, 6 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie 
[Rady miejskiej zagaił burmistrz gorącem wspomnie­
niem, poświęconem śp. Smolce. Następnie Rada miej­
ska przesłała telegram  kondolencyjny Wydziałowi 
krajowemu i wybrała deputacyę z burmistrza dra 
Jabłońskiego, dyrektora giffln. L ercia i przeł. izr. 

gminy wy z y. radcę cesarskiego Ilolzera, celem wzię­
cia udziału w pogrzebie, poczein przerwano na znak 
żałoby posiedzenie.

i

Kronika miejscowa*
Lwów, 7 g ru d n ia .

J u tr a :
—- 8 grudnia. Piątek, Niep Pocz. N. M. P.
— W schód słońcu o godzinie 7 m inut 44, zachód o godz. 4 

m inut O.
— O godzinie w pól do 4 popołudniu w teatrze hr. Skarbka 

„Noc w W enecyi*.
l Jo j  u trze  :

— 9 grudnia. Sobota, Leokadyi panny.
t — W schód słońca o godzinie 7 m inut 45, zachód o godz, 3 

m inut 59.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. S karbka:

! „Sybir*.
Przyjęcia. U namiestnika hr. P i u i ń's k i eg  o 

odbędzie się dziś o godzinie 4 popołudniu obiad, w któ- 
irym wezmą udział: minister dr. C l i ł ę d o w s k i ,  pre- 
'zydent F u c h s ,  oraz wielu posłów7, przybyłych na po­
grzeb Smolki. Wieczorem odbędzie się na cześć tychże 
gości przyjęcie u marszałka hr. B ad  e n ie  go.

Sanna z a w ita ła  do n a s  d z is ia j po rc z  p ie rw szy  
iw ty m  sezon ie . Po ca łonocne j śn ieży cy , k tó ra  z re sz tą  
[w czoraj n ie  sn o czy w ała  n a  lau rac li, zab rzęcza ły  n a  u li­
cach  sy m p a ty czn e  dzw onki sa n e k , n ieodzow ny  akom - 
ipan iam eu t p raw d z iw e j z im y . I m am y  dziś z im ę , na- 
Ip ra w d ę , ta k ą  —  ja k ie j  ty lko  życzyć  sob ie  m o ż n a : 
Ibiałą od śn ieg u , lek k o  m ro ź n ą , a  do tego  je szcze  
■ sło ń ca  p ro m ien iam i w yzłoconą. O by ty lko  n ie  p o p su ła  
!s i ę ,  j a k  w  zesz łym  roku .

A kcya „legalna". Otrzymaliśmy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:
; Szanowna Redakcyo! Wyczytawszy w nrze 288 
I Słowa Polskiego sprostowania pt. „ L e g a l n a "  i „n ie- 
. e g a l n a "  a k c y a  ośmielam się następującą uwagę 
Izalączyć. Najpierw oświadczam, że jako urzędnik ko­
lejowy zupełnie o tem nie zostałem uwiadomiony (wiem 
iiównież, źe i sąsiednie stacye również nie zostały 
uwiadomione) ażeby po ponfnein zgromadzeniu odbytem 
w szkole kolejowej miał być wybrany komitet celem 
; tkiojś akcyi dla polepszenia bytu, ewentualnie zre­
formowania regulaeyi plac. Byłem zaś przekonany, że 
■wiec zwołany na 3 grudnia jest tylko dalszym ciągiem 
jtego poufnego pod przewodnictwem radcy dwora p. 
jWierzbickiego odbytego zgromadzeuia. Że i wielu mo­
ich kolegów tego samego zdatna było, wiem to z roz- 
bnowy z nimi, a ua zapytanie, czy biorą udział 
!<*,- wiecu, odpowiadali m i, że jeżeli wszyscy urzędnicy 
lwowscy i z panem radcą na czele tam będą — om 
jeą zbędni. Że podobne wezwanie w dziennikach mogło 
jobalamucić nie jeduego, jestem przekonauy, a winą 
właśnie owego komitetu z sześciu złożonego jes t, że 
[po poiifnem zgromadzeniu o wyniku tegoż nikogo nie 
[uwiadomili, a tem samom nie dali dyrektywy, czego 
[się właściwie trzymać. Mogli nas uwiadomić bodajby 

oufnie, aby przez fałszywo alarmy nikt się nie zba- 
jlamucił. Dziś, załączając powyższą notatkę z prośbą 
Jo umieszczenie, proszę ów nieznany komitet z sześciu 
jo łaskawe poinformowanie wszystkich urzędników o 
(przedsiębiorczej akcyi. Jeden z  pokrzywdzonych urzę­
dników kolejowych.

„Napaść*. Kurjerowi Lwowskiemu nie może 
[się pomieścić w głowie, aby wobec kogoś módz zaj­
mować stanowisko przedmiotowej krytyki; u niego jest 
jtak: albo się z błotem mięsza — albo się aż do udu­
szenia otacza kłębami kadzideł. Dlatego naszą rzeczową 
Si spokojną ocenę zbyt popędliwego wystąpienia posła 
BłapJńskiego, k t ó r y  s a m  z r e s z t ą  p r z y z n a ł  s i ę  
do b ł ę d u ,  nazywa łaskawie „napaścią" i w glębo- 
[kiem przekonaniu, że się zdobywa Bóg wie na jaki 
cios dotkliwy, zapytuje nas, dlaczegośmy nie potępili 
ptaków Daszyńskiego na Koło polskie? Odpowiedź 
bardzo, prosta: ponieważ nam szło nie o zasadniczą

kam pan ię  przeciw Kołu, lecz o ten jeden  w yjątkowy 
wypadek —  o zachowanie się podczas rozprawy cie­
szyńskiej. Daszyński zachował się zupełnie correc t— p. 
Stapiński się zapomniał.  Wytknęliśmy mu to życzliwie, 
bez „napaści* i stosowania łyczakowskich manier.  Oto 
wszystko. Je s t  to jednak  już dość, aby Kurjerowi do­
starczyć mnteryalu do wuiosków tak  zielonych, że się 
na  nie gniewać nawet niepodobna.

Jutrzfciszy wieczór humorystyczno-muzyczny 
W ładysława Barącza d any 'będz ie  w Kasynie, tym ra­
zem dla ogółu publiczności. W  programie . „Mandołi- 
nata* Paladhiłego i \ B o n  jour  Suzon* F aura ,  P rofesor 
lieidelbcrski*, „Próba pamięciowa", „Aktorowio rozm a­
itych narodowości*, „Solo wiolonczelowe bez wiolon­
czeli* i „ Jak  gdzie śpiewają*.

Z teatru. Dziś we czwartek  na  znak żałoby, 
jako w  dniu pogrzebu F ranciszka Smolki, te a tr  zam ­
knięty. Zakupione bilety w kasie ua „P iękną Helenę" 
na  czwartek 7 b. m* ważne są na  sobotę wieczór 9 
b. m., gdyż w sobotę wieczór w miejsce zapowiedzia­
nej repertuarem  „Gejszy* daną będzie „P iękua  Helena" 
po raz  3, w  tej samej obsadzie.

Obecnie odbywają się próby sceniczne z operetki 
Andraua pt. „Lalka" , która dana będzie w przyszłym 
tygoduiu z wielką i nową wystawą —  oraz z nowej 
oryginalnej sztuki w 4 aktach z epilogiem pt. „Debiu- 
tam ka*  napisanej przez nieznajomego. Tresują sztuki, 
j a k  sam tytuł wskazuje jest życie teatralne i zakuli­
sowe. Rolę tytułową grać będzie p. Stachowiczowa.

W pouiedzialek odbędzie się w teatrze przeds ta­
wienie składane na dochód budowy domu akadem i­
ckiego. P rogram  podadzą afisze.

Praca młodzieży. Dnia 7 grudnia odbędzie 
się w  Czytelui akademickiej IX. posiedzenie Kółka li­
terackiego, na  którem Antoni Muller wygłosi odczyt 
o pismach Garszyua i jego znaczeniu ula młodej li­
te ra tu ry  rosyjskiej.

Staraniem Akad. Kola Tow. „Szkoły ludowej*, 
odbędzie się 8 grudnia b. r. o godzinie 4 popołudniu 
w  lokalu Czytelni kolejowej I. odczyt akad. Władysła­
w a Wąsowicza z szeregu odczytów: „O iiieraturze wie­
szczej w  Polsce*.

W ystaw ę obrazów można zwiedzać od dnia 
dzisiejszego także wieczorem przy oświetleniu.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 
Ostatnie trzy w> kłady prof. d ra  Zubera z geologii 
ogóluej odbędzie się nie w dniach zapowiedzianych 
p ro g ra m em , lecz we czwartek 7, we czwar.ek 14 i 
w piątek bm., zawsze od godziny 7 —  8 wieczoiem 
w zakładzie fizycznym, ulica Długosza.

Kronika krajowa.
Czterdzieści witrażów dla katedry  na W a­

welu, zamierza biskup krakowski ks. Puzyna, ja k  do­
nosi Noica Reforma, oddać do w ykonania niemieckim 
fabrykom, zostawiając im naw et artystyczną kompozy­
c ję ,  t a k  j a k b y  u n a s  n i e  b y ł o  m a l a r z y .  Komi­
tet,  za jmujący się odnową katedry  wawelskiej, nie po­
zwoli zapewne, aby ten p a t r y o t y e z n y  pomysł k s .  
biskupa wszedł w  życie.

Oświata ładu. Zarząd główny Tow. oświaty 
ludowej założył w listopadzie 2 nowe czytelnie indowe 
w  g m in a c h : Baczków (Bochnia), Stebierna (Rzeszów),
uzupełnił zaś 25 biblioteczek w  dawniej założonych 
czy telniach. Ogółem rozesłał Zarząd główny do czytelń 
w  listopadzie 1310 książek, wartości 54o zl. 50 ct.

W  sprawie kradzieży aktów w sądzie 
stanisławowskim donosi nam nasz korespondent, że 
akty te znalazły się w Kałuszu, stam tąd zaś posłano 
do Borszczowa za Gulajem, który miał się tam udać, 
tymczasem jednak  na dworcu w Stanisławowie areszto­
w any został. Gulaj jeździł do Kałusza, szukając tam 
porady  praw nej u jeduego z tamtejszych adwokatów.

Kolejarze. Ze S tanis ławowa donoszą nam : Po- 
1 dobnie ja k  we Lwowie, odbyło się i u nas w niedzielę 
zgromadzenie kolejarzy w sprawie regulaeyi płac. 
Zgromadzenie to odbyło się w wzytelni kolejowej. Re­
fera t o regulaeyi płac wypowiedział p. Kurowski z K ra ­
kowa, poozem dorzucali swoje uwagi i życzenia człon­
kowie zgromadzenia. Powzięto uchwały zgodne z re- 
zolucyami zapadłem: na zgromadzeniach kolejarzy we 
Lwowie, K rakow ie i Nowym Sączu. Równocześnie za­
łożono stacyę platuiczą ogólnego austr. Stowarzyszenia 
kolejarzy.

Zabicie teścia. Z Nowego Sącza donoszą nam 
Rozprawa przed sądem przysięgłych przeciw Jędrzejow i 
Wiśniowskiemu, właścicielowi realności w  Zakopanem, 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa z §. 140 u. k. po­
pełnionego na  osobie swego teścia J a n a  Dawidka w Za­
kopanem skończyła się wyrokiem, uwalniającym oskar­
żonego od wszelkiej odpowiedzialności karnej na  pod­
staw ie  werdyktu  ławy przysięgłych.

K rwawy bal. Z Nowego Sącza donoszą nam 
5 g rudn ia :  Dziś rozpoczęła się przed sądem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy p. Wiśniowskiego, 
rozprawa przeciw Jędrzejowi Baranowi, włościaninowi 
z Ubiadu, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, popełnio­
nego n a  osobie J a n a  Zielińskiego, włościanina z Woli 
kurowskiej,  którego oskarżony przebił nożem n a  zaba­
wie u Michała Zarzeki w Ubiadzie podczas tańcu.

„Cudowny lekarz*, w  aresztach policyjnych 
w  Krakow ie siedzi „cudowny lekarz*. J e s t  nim Michał 
Stelmach vcl .Qbacha, 44-leuii złodziej z Krakowa, kil­

kakrotnie już karany. Lekarz  ten  podjął się kuracyi 
pewnej kobiety na  Grzegórzkach, chorej na  suchoty i 
opuszczonej podobno przez doktorów medycyny, jako 
nieuleczalnej. Obacha wyłudził dotychczas od męża 
chorej 7 zł., dał jakieś  lekarstwo, które poprzednio 
w sposób dziwaczny zażeguywał, oświadczając, że wzy-  
wa na pomoc duchy. Następnie cudowny lekarz zaor­
dynował 4-dniowe wstrzymanie się od wszelkich po­
karmów. Pacyentka, tak  przygotowana, miała następnie 
otrzymać za opłatą po 5 zł. kam ienne kąpiele, lecz za ­
nim to nastąpiło, już  była bliską skonu. To wreszcie 
wystarczyło, by kobieta i mąż je j stracili zaufanie do 
hjciulownego lekarza*. Kamienie, które miały posłużyć 
do leczniczej, a drogiej kąpieli, pochodziły z szosy ua 
Grzegórzkach.

W ychcdźtwo ludu. Z Muszyuy donoszą nam: 
Ciągie t rw a z naszego powiatu wycliodźtwo ludu wiej­
skiego za granicę, i tak  od miesiąca wyemigrowało 
z Krynicy 55 osób, z Mochnaczki G7 osób, z Nowej 
wsi 4G osób, z Krzyżówki 48 osób, z Powrozińka prze­
szło 50 osób, z Milika 60 osób, z Andrzejówki frc osób 
itd. Wszyscy za paszportami ua  robotę do Ameryki i 
Prus.

Gródek, 5 grudnia. W dniu 2 b. m. urządziło 
nasze Towarzystwo pedagogiczne ku uczczeniu pamięci 
Mickiewicza wieczorek muzykalno-woitalny Program  i 
poprzedziła p iękna przemowa p. Nowakowskiego, in­
spektora szkół ludowych, poezem chór dzieci odśpiewał 
parę piosuek. Nastąpiła deklamacya panny Szelepiuów- 
ny g ra  na  fortepianie panny Gergowiczówuy, śpiew 
panny Wereszczyńskiej, deklamacya panny Leimauów- 
ny po rusku i p. Szw eea,  który wygłosił „Farysa* , 
i w yjątk i z „Puua Tadeusza*.

Tarnopol, 5 grudnia. Podczas pożaru w Dara- 
chowie, pod Trembowlą, ra tu jąc  swój dobytek z płoną­
cego domu, Eleonora Wysocka, żona maszynisty tam ­
tejszego, tak  okropnie się poparzyła, że ją  m ąż dosta­
wił n a  kuracyę do tutejszego szpitala. Obecnie walczy 
pomiędzy życiem a śmiercią w  największych cierpie­
niach.

Dr. Juliusz Eandrowski, b. dyrektor teatru  
lwowskiego, osiadł w  W arszawie i objął dział krytyki 
teatralnej w jednym  z dzienników tamtejszych.

I)o  części n a k ła d u  dzisiejszego num eru na prowin- 
cyc, dołączam y katalog księgarni i ekspedycyi pism  peryody> 
cznych S. A. Krzyżanowskiego w  Krakowie.

W  m ie jsc e  wieńca, na  trum nę ś. p. Fr. Smolki złożył 
p. radca Yayhtnger na szkołę ludow ą 25 zlr.

Gabryelski (Krzysziofory, Kraków) sp rze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinw ay po 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i CCOO korali.

„ H a o w r e  i * o i * 1 * a

f  Antoni Kontski.
W a r s z a w a ,  7 grudnia. Z gubernii nowogrodz­

kiej donoszą o śmierci Antoniego Kontskiego.
8p. Antoni k on tsk i  posiadał jako  wirtuoz i kom­

pozytor europejską sławę. Urodzony w  r. 1817 w  K ra­
kowie, wcześnie już zyskał sobie rozgłos jako  piani­
sta. Przez lat kilka urządzając po całej Europie w ę­
drówki artystyczne, osiadł w  r. 1854  w  Pete rsburgu  i 
założył tam w 3 lata później pierwsze stowarzyszenie 
dla krzewienia muzyki klasycznej, W roku 18G7 prze­
niósł się do Loudynu, s tam tąd  zaś w  niedługim czasie 
do Nowego Jorku. i

Przed para  laty  powrócił do Europy i wystąpił 
w szeregu koncertów, które odświeżyły jego nazwisko 
w pamięci miłośników muzyki.

Kontski skomponował dwie o p e r y : „Des deux di- 
straits" (Londyn 1872) i „Sułtan z Zauzybaru* (Nowy 
Jo rk  T8S6). Z innych jego utworów największą zdoby­
ła  sobie popularność caproec.o: KLe reveil du lion.“

Z R ady państwa.
Wiedeń, 7  g rudn ia .  W  sp raw ozdan iu  % wczo­

ra jsz e g o  posiedzen ia  I z b y  posłów  podano błędnie, 
że p. O kuniew ski in te rpe low ał  w sp raw ie  g im nazyum  
rusk iego  w K rakow ie .  P .  O kuniew ski in te rpe low ał  
o g im nazyum  ru sk ie  w  Kołomyi.

W iedeń, 7 g rudn ia .  D zis ie jsze  b i e d z e n i e  
rozpoczęło  się o godzinie  1 z południa, m ło d o c z e s i : 
posłowie D w o r a a k ,  Ż a c z e k  i to w arz y sze  z g ł a ­
s z a ją  w niosek  nag ły  z żądan iem  zn ies ien ia  ro zp o ­
rz ą d z e n ia  ce sa rsk iego  i 20. kw ie tn ia  1854 r .  i p r z e ­
d łożenia  p ro jek tu  u s ta w y  w sp raw ie  policyjne j w ia- .  
dzy k a ra n ia .

W ic e p re z y d e n t  P i ę t a k  oświadcza, że d y sk u - '  
syę  nad  tym  wnioskiem o tw orzy  p rzy  końcu  posic-l 
clzenia łączn ie  z d y sk u sy ą  n ad  w czora jszym  wnio- 
sk iem  nagiym  posłów W o i f  a  i towarzyszy7.

Z p o rządku  dziennego  p rz y s tą p i ła  I z b a  do 
pie rw szego  czy tan ia  t. zw. „U b e rw e isu n g sg e sc tz " .  
Z a b ra ł  glos poseł m łodoczeski M a s t a l k a ,  k tó ry  
w te j ciiwili, godz. 2, p rzem aw ia  w języku  czeskim

stołowe białe i czerwone, czysto 
u miej et nie konserwowane

lilii,,KR lin  rt. S A . u  A  Sit. KA i 1* nnlnna firma.
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i Sytuacya.
Wiedeń, 7 grudnia. Dzienniki regcstrują zćla- 

:mB i wyrażenia, wypowiedziane wczoraj przez rozmai­
my cli posłów’ czeskich i niemieckich, z których wy- 
Uiika, że myśl jak  najrychlejszego rozpoczęcia pono­
wnej akcyi ugodowej je s t powszechną i że obie 
strony mają nadzieję pomyślnego wyniku powtórnej 
akcyi.

W iedeń, 7 grudnia. W  ciągu dnia wczoraj­
szego posłowie: Gross, Jaworski, Kathrcin i Baern- 
reiJfber odbywali kilkakrotne narady, jednakże, jak 
słychać, nie w przedmiocie akcyi ugodowej, tylko 

jw sprawie porządku dziennego przyszłych posiedzeń 
Izby. Z resztą , jak  ze wszystkich stron zgodnie za- 
Ipewniają, że rokowania między wybitnymi posłami 
czeskimi i niemieckimi trw ają dalej i prawdopodo­
bnie w Pradze podcz is sesyi sejmowej przybiorą ce- 
|clię bardziej konkretną, a wobec przyjaznej z obu 
[stron dyspozycyi, je s t przecież nadzieja pomyślnego 
jwyniku tych rokowań.
i W iedeń, 7 giudnia. Ostatnia propozycja B i­
lińskiego, przedłożona komitetowi wykonawczemu 
prawicy, znaua już je s t dzisiaj w dosłownem brzmie- 

jnrii. Otóż p. Biliński zaproponował, aby przywódcy 
ikonferencyi lewicy wyrazili imieniem stronnictw n.e- 
mieckich gotowość przyznania Czechom wewnętrznego 
języka urzędowego w chwiii, gdy rozpocznie się, 
a to w czasio jak  najrychlejszym, akcya około 
ostatecznego uregulowania sprawy językowej w Cze­
chach.

Natomiast komitet wykonawczy prawicy przyj- 
,muje te deklarację lewicy do wiadomości i oświadcza, 
że Czesi obowiązują się zaniechać obstrukcji i umożli­
wić załatwienie przed Nowym Rokiem prowuzoryum 
budżetowego, spiawy kwotowej t. zw. Uberiueisungs- 
gesetz i ustawy o kontyngencie rekrutów, pod wa­
runkiem  :

1) że rząd wpływu swego u Korony użyje w tym 
kierunku, aby nastąpiła zamiana osoby nuuistra spra­
wiedliwości;

2) że rząd złagodzi praktykę konfiskat dzien­
ników, tudzież zakazów zgromadzeń" w' Czechach i 
na Morawach, 8) że rząd przedstawi Koronie do 
amnestyi wszystkich zasądzonych w ostatnich cza­
sach z powodu przekroczeń politycznych w Czechach
i na Morawach, w końcu 4) że rząd wycofa z P ra­
gi żandarmów z innych krajów skonsygnowany ch.

Powyższa propozycja Bilińsniego nie przyszła 
jednak pod obrady konferencji lewicy, gdyż w ko­
mitecie wykonawczym prawicy pp. Pacak i Slransky 
stanowczo ją  odrzucili mimo przeciwnego zdania p. 
Engla.

Aćistrya I Hosya.
W iedeń, 7 grudnia. Poliiische Correspondenz 

donosi z Petersburga, że wywód lir. Goluehowskiego 
,v delegacjach, szczególnie zaś ustęp o stosunku 
Austro W ęgier do Eosyi, zrobił w tam tejsych kolach 
dyplomatycznych jak  najlepsze wrażenie. W yrażają 
tam  przypuszczenie, że dek laracja  lir. Gołuehowskie- 
go o doniosłości umowy z Rosyą z kwietnia 1897 r. 
wywołana została faktem, że wpływ moralny takiego 
porozumienia między rządami wiedeńskim i pe ters­
burskim na państwa bałkańskie musi tiwulc wzra­
stać.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 7 grudnia. W  stanie zdrowia papieża 

nie zaszła dotąd żadna zmiana. Dr. Lapponi sądzi, 
że obecna niedyspozycja papieża za kilka dni prze­
minie bez śladu, tein bardziej, że nie ma żaunych 
objawów gorączid.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn. 7 grudnia. Panuje tu  wielka obawa, 

.że L a d y s m i t h  n i e  b ę d z i e  s i ę  m o g ł o  u t r z y ­
m a ć  do chwiii przybycia gen. Bullera.

Londyn, 7 grudnia. Z Kimberley donoszą, że 
Cecyl R h o d e s  oświadczył jednemu z koresponden­
tów, iż Boerowie zam ierzają go, w razie gdy będzie 
:pojmany, w klatce pokazjw ać ludowi w Pretoryi
ii Blaunfontain.

Berlin, 7 grudnia. Local Anzciger donosi 
,z Londynu pod datą 29 listopada: Na urzędzie po- 
.‘eztowjm w Dundee przybito plakaty, donoszące, że 
'Mafeking wpadło w ręce Boerow.

Londyn, 7 grudnia. „Biuro R eutera" doDosi 
;z Ladysmith pod datą 80 listopada: Boerowie zbli- 
;żoją się do miasta. T rzy ciężkie arm aty sprowadzo­
no i rozpoczęto z nich ogień na miasto. Powszechnie 
(przypuszczano, że Boerowie dziś rano przypuszczą 
iogóluy szturm. Tymczasem w ostatniej chwili wyda­
jno widocznie inne rozkazy. Bombardacya trw ała je ­
dnak  bądź co bądź od godz. 4 do 0 rano.

Londyn, 7 grudnia. Biuro Reute ra  donos 
,z Quenstowh pod datą 2 b. m .: Telegraficzne połą- 
jczeuie z Dordrecht i Stcinsburg przerw ane; lcomu- 
inikacya przerw ana; sądzą, że Stemsburg zostało już 
'obsadzone przez Boerów.
Uroczystość M ickiewiczowska w  Wiednia.

W iedeń, 7 grudniu. „Ognisko" urządza tu  ju- 
itro, 8 b. m., wielki wieczór ku czci Mickiewicza 
z udziałem pp Naimskich i chórów słowiańskich.

Mowę wstępną wygłosi p. W. lir. Dzieduszycki.

Nowa tak tyk a  Czechów.
W iedeń, 7 grudnia. Podczas wczorajszego 

posiedzenia Izby posłów, odbyło się zebranie człon­
ków komitetu wykonawczego prawicy, ną_ którem 
z oświadczeń Czechów przyszedł komitet do przeko­
nania, że Czesi nie będą nad pizedłożcmami, doty- 
czącemi ugody z Węgrami, a więc kwoty i Uber- 
lueisungsgesetz robić obstrukcji lecz dążyć będą r a ­
czej do przyspieszenia glosowania... Otóż nowa ta  
taktyka czesku ma na celu spowodować odrzucenie 
tych przedłożeń przez Izbę, oraz strącenie lir. C l a ­
r y  e g o  zapomocą parlam entarnej porażki.

Okręt Eeresyioe.
Tryest, 7 grudnia. Panuje tu pewne niozapo- 

kojenie z powodu przybycia do Tryestu okrętu B c- 
r  c n i c e ,  na którym, juk wiadomo, zdarzyły się nie­
dawno wypadki dżumy. Ludzie interesują się szcze­
gólniej tem, co się ma stać z ogromnym ładunkiem 
kawy, wartości 2 milionów zł. przywiezionych na 
tym okręcie. Otóż najwyższa R ada sanitarna w W ie­
dniu nadesłała już polecenie, aby te  worki z kawą, 
które wskazują pewne uszkodzenie od szczurów i 
myszy, zostały zniszczono, natomiast worki zupełnie 
nieuszkodzone oddane zostaną do handlu.

S lab y  są&ewej.
Kraków, 7 grudnia. Dziś rozpoczęła się tu 

rozprawa karna przeciw Marymmie 10 volo Marszy- 
ckiej 2o Witków ej, k tóra głodzeniem i biciem na 
śmierć zamęczyła swe dziecko z pierwszego małżeń­
stwa, celem zawładnięcia gruntem. M ąź^skarźouej 
Franciszek W itek, z powodu katowaniu dziecka, od­
powiada również za zbrodnię zabójstwa.

Kraków, 7 grudnia. Uroczysty ak t inmatry- 
kulacyi uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego odbył 
się dzisiaj o godzinie 11 przed południem. Aktu po 
edpowiedniem przemówieniu dopełnił rektor Stanisław 
Tarnowski.

Stanisławów, 7 grudnia. Rozprawę Marmo- 
rosclia na wniosek prokuratora odroczono do naj­
bliższej kadencji. Akta zwrócono sędziemu śledcze­
mu, polecając wdrożenie nowych dochodzeń.

W i e d e ń ,  7 g rudn ia  Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notow ano: Marki niemieckie .r>9‘Ol>, Renta m ajowa
9S)'lo, W ęgierska renta koronow a 95T 0, Akcye kredytowe 
378‘50, Kredytowe węgierskie 3 8 1 '—, Bank anglo-austryack 
149’—, Unionbank U li 50, 13aukvercin 275'50, Laenderbank 
235 '— , Kolej pań, 32G.8/5, I omburdy 69-7-5, lilbeiiUiai 2 5 0 '—, 
Tow arzystw o akcyjne b ion ilG 9 — Akcve tytoniowe 1^5 73, Alpi- 
ny 275 75, Kima .Miuanya 1’ruger Liisen 1Ś28,
Losy tureckie 6 2 '— na  wrzes Ruble 127"50, kp-Iranków — •— 
Boden-Ciedit — '—, Trum w aye — '— . Akcye gal. Banku hip

' T endencya spokojna.
f i ł e f i iM ,  7 grudnia. O godzinie 72 m. 5 notowano*. 

Kredyty 236 40, Disconto Connnanuit 193 90.
Tendencya spokojna.
W ic d C S l ,  7 grudnia. (Gieldazbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na jesień— *— do — ’—, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*12 do S'1.3, pszenica na czerwiec — — do 
— *—, żyto na je s ie ń — *— do — *—, żyto  na wiosnę 1900 r. 
G 77 do G‘78, żyto  na czerwiec •— do *—, kukurydza na paź­
dziernik — ’— do —•— , na listopad *— do — *—, na maj-czer­
wiec 1990 r. 5 '20 do 5 '2 I ,  owies na jesień — "— do — *— , 
owies na wiosnę 5 39 do 5 40, rzepak na styczeń i luty — — 
do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 1S90 r. 1 1 9 0  do 12*— , 
olej rzepakow y na styczeń-kwiecień 1900 32 50 do 33 50.

Tendencya słaba.
Pochmurno.
S S ttiE u jtc s z t,  7 grudnia. Pszenica na kw iecień  1900 r. 

7'93 do 7*94, na w rzesień 811  do 8 T 2 , żyto na październik 
— •— do *— , n a  kwiecień 1900 r. 6'4<> do C'47, owies na p aź ­
dziernik — *—  do ' — , na  kwiecień 1900 r. 5 '07 do 5 ‘03, ku­
kurydz:! na mnj 19C0 r. 5’ -  do 5*02, rzepak na Sierpień 1900 
r. 11-80 do 11-90.

Orerty m ierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Zimno, sucho.

Wa s s a l i  g ę s i o w e j .
Skrytobójcze morderstwo w Jablonicy.

Stanisław ów , G grudnia.
Na rozprawie popołudniowej przesłuchano kilku 

świadków, niezmiernie ważnych dla dostarczenia do­
wodu, że oskarżony istotnie zostawał do zamordo­
wanej w bardzo bliskim stosunku. Zeznaje o tem 
szczegółowo świadek Paruśka Babulak, która opo­
wiada o zwierzeniach nieboszczki. Ś. p. Jewdocha 
przyznała się całkiem otwarcie, że ojcem mającego 
niebawem przyjść na świat dziecka, je s t Nuta Mar- 
morosch. Świadek stwierdza zgodnie z opińTą po­
wszednią, że nieboszczka z żadnym innym w sto­
sunki miłosne nie wchodziła. •

Podobne zeznanie skłaua także świadek Ilryć 
Bojczuk, któremu Hauslerowa zaraz nazajutrz rano 
po wypadku, lciody wszyscy domysły swoje o doko- 
nanem morderstwie wytężali, powiedziała, że „Jew- 
doehę tylko Nuta dzierżył".

ŚwiadKowic: Ju rko  Kondratiuk i Ilko Sawczyn, 
wartownicy nocni, słyszeli strzał w okolicy propina-

łyżki, haiki, kamasze, pończoch!, rękawiczki, serdaozkl i
P —A'

cyi i przyszli na ten odgłos w tę stronę. Przecho­
dząc koło starej chaty, usłyszeli szelest jam ś i ja k ­
by rozmowę, chcieli nawet za parkanik ogradzający, 
wolną przestrzeń pomiędzy propinacyą a s tarą  cha­
tą, przcleźć, przypuszczając jednak, że musi to być, 
umówiona schadzka miłośna, jako Judzie dyskretni, 
gruchającym przeszkadzać w roijhoworach nie chcieli. 
Obecnie domyślają się, że glos i szelest, jaki ich 
doleciał, musiał pochodzie od targanej bólom, skut­
kiem odniesionej rany Jewdochy. Była to godzina 
około 11 w nocy.

Tę samą godzinę podaje także i stary  Owidie 
Eosenłieck, pod którego oknami niemal huknął s trz a ł , . 
Rosenheck bowiem sypia w pokoju propinacyjnym, 
graniczącym o jeden m etr od starej chaty, pod któ­
rą  znalazła Hauslerowa leżącą Jewdochę. Rosenheck 
mocno się przeraził tego strzału i przykucnął na 
swojej pościeli, oczekując z trwogą, co nastąpi da­
lej. W stał dopiero na wezwanie Hauslerowy.

Świadek Edw. K o 1 e s s a , pomocnik handlowy 
w sklepie pod firmą: „K ajetan Kopacz", poznaje 
w okazanym mu rewolwerze małego kalibru broń 
tej samej marki fabrycznej, jaką noszą dwa iune 
rewolwery z tejże samej fabryki w kwietniu I  b. 
sprowadzone. Czy atoli je s t to ten sam rewolwor, 
twierdzić tego z całą pewnością nie może, z fabry­
ki tej rozchodzi się rewolweiów mnóstwo, mógł go 
morderca nabyć w innym jakim ś handlu.

Co do osoby mordercy, nie może z całą s ta ­
nowczością zeznać, czy kupującym u niego rewolwer 
był właśnie stojący dzisiaj, jako ositarzony przed 
kratkam i, Nuta Marmarosch.

Na wniosek prokuratora uchwalił trybunał 
przesłuchać jako świadków: Paraśkę Buous, zam. 
Zawalniuk i Maryę Zawalniuk z Dobrotowa, przed 
któremi ś. p. Jewdocha zwierzyła się ze stosunku 
do Nuty Marmoroscha, oraz m atkę zamordowanej, 
N. Abrainczukową ze Starego Młyna pod Łanczy- 
liem. Oprócz tych, wezwał p. przewodniczący także 
Józefa Mula, komendanta posterunku zandarmeryi, 
stacjonowanego obecnie w Kładnie, w Czechach. 
Przed owym Muleni zwierzył się oskarżony, że 
z Jewdochą Abramczuk utrzymuje serdeczny sto­
sunek

Świadek ten, według otrzymanej z Kładna de­
peszy, natychmiast wczoraj stam tąd wyruszył i 
w czwartek stanic przed trybuualem.

{Drugi dzień rozprawy).
Stanisławów, G grudnia. *

Dzisiaj przesłuchano świadka Zacharyasza 
H ii u s 1 e r  a, dzierżawcę propinacji i slużbodawcę 
ś. p. Abramczakówny. Ponieważ obywatel ten był już 
karany za namawianie do fałszywego świadectwa, 
przysięgi od niego zatem nie odebrano. Korzysta,' 
też z tej swobody pan H ausler i komponuje i gada.- 
jak  i co mu się podoba. W brew zeznaniom wszyst­
kich świadków, twierdzi Hausler, żo była w dzień 
10 lipca r. b. pogoda, dalej, że ś. p. Jewdochę mógł 
zamordować któryś z robotników, którzy tego dnia 
w propinacji się zatrzjTmali. O stosunku Nuty do 
Jewdochy, jak  twierdzi, nic nie wiedziat. Żona miała 
się mielniczki pytać, skąd przyszła do „nieszczęścia", 
czy jednak dowiedziała się czegoś od niej, powie­
dzieć nie limie. Co do śladu stopy, wyciśniętego na 
mokrej ziemi pomiędzy domen mieszkalnym a starą  
chatą, twierdzi świadek, że ślad ten był już od 
dwóch tygodni.

Przewodniczący odczytuje zeznania, złożone 
przez tego świadka w śledztwie, z których okazuje 
się, że dzisiejsze świadectwo jego je s t caiyni szere­
giem kłamstw.

Świadek Andrzej H o w i j k o  kemendant poste­
runku żandarmeryi w Worochcie badał sprawę na 
miejscu zbrodni nazajutrz po wypadku, najpierw sam, 
następnie dawał wyjaśnienia komisyi śledczej. On to 
właśnie odnalazł świeże ślady stóp pomiędzy propi­
nacyą a starą  chatą i zmierzył natychmiast obuwie 
mieszkańców propinacji. Żaden but śladowi temu 
nie odpowiadał. Ślad wycisnęła nogi. mała i obuta 
w trzewik. Ślad był zupełnie wyraźny, ziemia bo­
wiem była rozmoknięta. F ak t ten sprawdziła na­
stępnie kom isja śledcza.

W ażne również zeznania złożył Fedor M o­
s k a l ,  najbliższy sąsiad Hausierów. W nocy około 
godz. 2 obudziła go Hituslerowa wołaniem, że wyda­
rzyło się u nich jakieś nieszczęście. Poszedł. Koło 
starej chaty u słjsza ł chrapanie głośne. Sądził, że to 
ktoś pijany; Hauslerowa wtedy mu powiedziała: „To 
moja dońka". Przybliżył się do niej. Leżała nogami 
do propinacji a głową do starej chaty.

P r  ze  w.: Czy by la odkryta?
S w .: Nie, nakryta.
Pytanie to wystosował przewodniczący r  Tur- 

teltaub dlatego, ponieważ Hauslerowa zeznała, że 
ś. p. Jewdocha leżała na wznak z koszulą podnie­
sioną, a szczegół ten dla sprawy obojętnym nie jest.

Opowiada dalej świadek Moskal, że potrząsł 
kilkakrotnie leżącą i pytał, co jej jest, na co ta  od­
powiedziała jedyne słowo: „,Nic“. W nieśli ją  do Izby 
Hausierów i położono na ziemi. T rzepała bardzo rę ­
kami. Z tylu glow’y sączyła się krew.

Nad ranem, gdy świtać poczęło, wysiał Hiiusle- 
ra  do Talarowa, a#etiy telegrafował do żandarmeryi

Ferdynand (T u ttie r
LwóWk u l ,  M alicka  S®.
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i po lekarza w Mikuliczynio, sam zaś powrócił do 
siebie i legł spać. Tymczasem za chwilę przyszła 
Hauslerowa z prośbą, ażeby przyjął umierającą 
Jewdoclię do swojej chaty. ■ Świadek tego uczynić nie 
chciał i ojciec świadka zakazywał to, polecając, aże­
by zostawić zastrzeloną na miejscu aż do przybycia 
komisyi sądowej, tymczasem jednak zniesiono ś. p. 
Jewdochę na werecie i wbrew woli gospodarzy poło­
żono na łóżku. Wypędzać i wynosić z chaty umiera­
jącą już nie mógł.

We wtorek po południu, t. j. 12 lipca, wydała 
Jewdoclia na świat dziecię, w nocy zaś umarła. Po­
grzebem zajął się on, m atka zaś zamordowanej po­
niosła koszta.

P r  z e  w.: A wam zapłacono za to, żeście ją 
w chacie trzym ali?

Ś w .: Bóg zapłacił.
Ś. p. Jewdosze wystawia świadek dobre świa­

dectwo. Nie widział jej nigdy z parobkami. O sto­
sunku jej z Nutą Marmoroschem nie wiedział. Mó­
wiono mu o tern, ale sam nic nie zauważył.

btanisławów, 6 grudnia.
Jak  już doniosłem telegraficznie, przewodniczą­

cy r. p. Turteltaub kazał odprowadzić do więzienia 
jednego ze świadków7, który się zbyto1'o zaangażował 
w zeznaniach na korzyść oskarżonego. Świadek ów, 
niejaki Engelstein, zaparł w śledztwie, jakoby Nuta 
Wzywał go do towarzyszenia sobie, nazajutrz po 
morderstwie, na połoninę. Dzisiaj szczegółu tego so­
bie przypomnieć nie chce i powiada, że tak, jak  to 
zeznaje oskarżony, być mogło. Sprzeczność widoczna 
zeznań i clięć zamanifestowana przyjścia w pomoc 
obwinionemu zaprowadziły świadka do więzienia.

Po leni intermezzo, zaszedł dla oskarżenia zwrot 
.niekorzystny o tyle, że świadek, na którego zezna­
niach w znacznej części ono się opierało, dzisiaj od 
świadczenia się uchylił. J e s t  to Ryfka Marmorosch, 
.córka Joela, która stanowczo zeznała w śledztwie, 
,żo ojciec jej z narady u Romera powTÓcił o 10 wie­
czorem, a - nie — jak  twierdzą inni krewni — że 
narada ta  skończyła się dopiero o 1 w nocy. Korzy­
stając z dobrodziejstwa ustawy, Ryfka zeznawać przy 
rozprawie dzisiaj nie clidó.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  l l o m t a n o w k z .

Wydawca i odpow:edziaIny redaktor: 
S t a m ś s l a w  K o s s o w s k i .

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalci/i, 

która też za m ą odpouiedzialności nie przyjmuje.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak  zw7ane

I f c ę p o z y ta
(S a ffc  ^ B ep o sits).

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie b e z p ie c z n ie  a  d y s k r e tn ie  przechowywać 
można swoje mienielub ważne dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Wilhefm Jungmann 8c Nefife
ck. dostaw cy dworu austryacluego i w łoskiego 

5047 W i e d e ń ,  I ,  J H i r e c S i t s p l a t *  3 .  
Rozpoczęła się doroczna wysprzedaż towardPp je ­
dwabnych i  wełnianych na „U wiazdkę“. Próhlii na 

żądanie franco.

W Ł  - f o m a - s i s
Iłom  bankow y i kantor w ym iany  

Lwów, ni. Jagiollonsk* 3.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I .nonsty 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

p r o  M E s r y -
do w sz y s tk ie ń  c iągn ień .

U B l g P S E O & E N I I !  
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zap iljc ii kuponów- i w jto w a n js li efektów.
U skutecznia rew rzyę losów i innych papierów w arto­

ściowych losowaniu podlegających bospłatnio i dostarcza 
nowych arkuszów  kuponowych za zw rotem  kosztów, k tóro  
sam  ponosi.

Złocenia z prow incyi w ykonuje, jak  najrych le j, nio po- 
liczając żadnej zgoła prowizyi. — Na losy zakupione w tym 
kantorze pmlły w ygrane 3 .0 0 .0 0 0  I ł .  i 10.000 k .

-  m—    ' 1 ~

Jako pewną i korzystną lokatą kapitałów
p o le c e - m j?

4%  listy  zast. To w. kredyt, ziemskiego. 
dJ/ąP/o i 4% L isty zastawne Banku krajów.
4% Ohligacye propinacyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacje kolejowe Banku krajowego.
4°/o i  4V 2°/o Banka hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i a n
Dom bankowy i Kantor wym iany wo Lwowie

Zlecenia z prowi' eyi załatwiamy odwrotną pocztą.

Dr. Józef Topolnicki
b. elew. kliniki lek., b. lekarz szpitala powszechnego 
we Lwowie, osiedlił się w Tarnopolu, ul. Świętojańska.

- ? V T Y T! ^ A ££ Miesięcznik społeczno li- 
, , r \ S  i  I I I r \ M  , teracki, Kraków7, Sław­
kowska 26. Objętość 4 arkusze druku. —  Rocznie 
5 złr., kwartalnie 1'25.

u

Egzemplarz oprawny w płótno © ©  et, z przesyłką pocztową poleconą 8 #  et.
Do n a b y c ia  w  e k s p e d y c y i  „S ło w a  P o l s k i e g o u l .  C h o rą żc zy zn y  17; w  zn a c zn ie js zy c h  k s ię g a rn ia c h

i  b iu ra c h  d z ien n ik ó tc .  3773

E D M U N D

BRODKOWSKI
W iedeń, Eelariagasse 10,

ffia: L w ów , u!, B a to re g o  22.
noleui swój pierwszy polski, oraz pierwszorzędny 
i najtańszy w państwie austryackiem m agazyn  
aparatów i w szelkich urzyborów fotogra­
ficznych. do celów zawodowych, naukowych 
i amatorskich. Dokładna nauka ustna lub pisemna 
gratis i z tą  gwarancyą, iż 
nawet pierwsze zdjęcia u po­
czątkujących P. T. amatorów, 
wypaść muszą, bardzo dobrze.

Liczne uznania są  w  moim han­
dlu do przojrzowia. Zamówienia 
przyjm uje się podług każdego cou- 
nika. W ysyłka odwrotnąpo <?ztą

Niniojszom mam zaszczyt powiadomić PT Publiczność, że jak  
zw ykle tak  i w tym  roku zaopatru ję m oje sklepy oprócz zw y­
czajnego ogólnie znanego pieczywa, tak  krajow ego, jakotoż 
i zagranicznego tudzież prem iow anych m edalem  zasługi karls- 

- badzkich sucharków kuracy jnych  i luksusow ych 
’• W  P I E C Z Y W O  Ś W I Ą T E C a r t f ł K  

um yślnie i spocyalnio na  uroczystość BOŻElSO NARODZENIA 
wypiekano, jak o to : S T R W C Ł f i  k r a j o w e  i  a a g r a n i c z a i c ,  

l u k s . i s o w c  i  ł i y ą i e m c z i i e  itd. itd. p o l e o a
PIEKARNIA HYCtlENICZNA

MARCINA CZYŻEKA we
L W O W I E

Sklepy: l i y n e k  27 ,  — ul. J a g ie l lo ń s k a  6, — p i .  A k a ­
d e m ic k i  2, — K a ż m ie r z o w s k a  37.

Aptekarza awnt
katarow e proszki przeciw

KASZLOWI
i do tego przynależna

M E R 3 A T A
2 apteki św. Jerzego

k n , Y/2 W immergasse 33.
t e r t i o  lekarskiego polecenia 
sporządzone są  one dośw iad­
czonym i w ypróbowanym  
środkiem  przeciw  chorobom  
knltira lnym , słabościom or­
ganów oddechowych, roz­
puszcza jące flegmę, zw al-  
niejryce kaszel draźniącyi 
usuw ające trudności w  od- 
dęclmniu, chrypkę  i  dra­
żnienie w  gardle. J P r o s z e k  
50 ct., la e r k a t a  do tego 50 
ct., pocztą 20 ct. w ięcej za 
opakow anie bez porta. - -  
Apteka  św. Jerzego, W ie­
deń, V/2f W im m ergasse 3. 
S i n i e j  jak  2 paczki pocztą 

się nio w ysyia. 
Inserat należy wyciąć i 

zachować.
Skła wTe Lwowie w ap te­

ce I*. M k o l a s c l i a ,  d r .  
R o c R e r a  i ł i r z y ż a n o w -  
s k ie g r o .  5054

u m

T T sT -  d . z 3 i S L ł © . i a . i ś i

L w o w s k ie j F i l i i

a handlu i przemysłu
u l I .  3 .

( d s ^ w n y  l o k a l  B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na 
racnunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie 
pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpiecze­
niem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 3£siąśeczld
Oszczędnościowe.

JÓZEFA M ASKOFFA
a u t o r a  s ł y n n e j  s z t u k i  „ T a m t e n “

2  L o n ry .
Do nabycia w eksuodycyi .S łow a Polskiego", 
ni. C horążczyzny 1. 17, i w znaczniejszych

księgarniach.
P S W IE Ś e  W SPÓ ŁC ZESN A  g3 F *  C e n a .  3  a ł r >

1 4 .___________________________   _____ _  *________
4 4 4 4 - 4 4 4 4 4 4  4 _ 4 j > 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 . 4 . 4 <|

Zaszumi las
Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 

do zasypywania dla 
N I E M O  W L  i  D Z I I E C I

jest przez powagi lekarskie polecany
b a t a .

P u d e r  a n t i s e p l ^  e z u y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć * 6 w każdej aptece ao na­
bycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a 66. — Pu­

dełko 35 centów.
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T S A T F  h r .  g K A B B K A

p o d  S r y r e l c c y s ę  L - u .  a . - w i I c a -  H e l l e r a .  

W czwartek dnia 7 grudnia 189!).

Z powodu pogrzebu śp. Fr. SMOLKI

Przedstawieni? w nie odbędzie.

l l e p e r tu a r  te a tru  hr. S k a r b k a :
W piątek popoł. o Va do 4 .N oe w W enecyi" opera ko­

miczna w 3 ak t .fena Straussa.
W piątek w ieczór 7!/2 „Sybir", sztuka w 4 aktach Jó- 

efa Maskofla.
W Sobotę popoi. „Fircyk w zalotach" lcomedya w 3 a. 

?! '.łuckiego.
W Sobotę wiecz. „Piękna H elena", opora kom. w 3 a. 

Offenbacha.
W Niedzielę popoł. „Damski sokw ostrator" krotochw ila 

w 3 a. -Gustawa Sylw uine i Ludwika Artus.
W Niedzielę wiecz. „Piękna Holona“ , opora kom. w 3 a. 

i ffonbacha._ , _ “ '  ~ m
ffOa n sze lk lc  r.iup-j tania 

(iilponiiida 
strac/a tyli*, o j»« nti**}- 

5 ct. luai lii

Drobne ogłoszenia.
Kupno i syrzeilaż. |

j l l j b o r n a  k a n a  ’/s kilo 80 
*■ ct., „Syryusz" ul. 3 Maju

1. 2, Lwów.

iil’ rWfl PI#a !f ' rznięto  na części
z powodu bardzo wielkiego za­
pasu po najniżb*ycli eonach 
poleca J a m  W « i u j ' .  Ozarnie- 
ci< iego 2. 5212

r z e w o  Km Si o w o , suche, 
"  doskonalej m iary, 4 metr. 
sag 1 3 * 5 0 , dostaw a do domu. 
Na żądanie liczone polanu. — 
Zamówienia G ródecka 85. I5w- 
Ib in  t k j r l i t i t a b ,  K rakow ska 
i. 25. 5*280

Ważne dla akuszerek
Niklowane kasetk i kom pletne 
(rdzewienie wykluczono) poprą- 
..iom. i ulepszone przez WP. 
Ora Adama Czyżew.cza, profe­
sora c. k. szkoły położnych 
wo Lw ow io, odpow iadające 
wszolkini przepisom Wysokie- / 
go c k M inisterstw a za cenę ( 
11 złr. tylko w drogueryi Ema 
nuola S c h e n K c r a  dostaw cy 
dla uc.zenic szkoły położnych 
we Lwowio, (R. Słoneczna 1, 15.

4970

W rarsztat sto larsk i na
9 czeladzi wraz z przy­

rządam i, szopą, żhraz do w y­
najęcia. — Bliższa w iadom ość 
Lwów, ul. Chodorow skiego 4, 
u wdowy Szczerby. 5216

0 “ asy rębne szpilkowe 
oraz dębowo zakupią w iel­

kie (inny , zagraniczne. Zgło­
szenia opatrzone doklndnnini 
wykazam i tylko od w łaścicieli 
przyjm uje Ageticyn „Helios" 
I). Iw anow skiego, Lwów, Sło­
w ackiego 2 5136

B T * » « l i c R i  zakład fryzyer- 
-®*® ski w Tarnopolu, je s t do 
sprzedania. P -r . „A. K .“ T ar­
nopol. 5211

JOT nj>ię zaraz 40—50 mor- 
.fflm. g ^w dobrej ornej gleby. 
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem 
ceny P.-r. „R. W.“ Swierz.

m b*

p o a l n o ś ć  w Żółkwi dużą, 
Łk bardzo starann ie  budowaną, 
dwa nowe domy (wille) %  mor­
ga Ogrodu przy głów nej ulicy 
sprzedam  z powodu oddalenia. 
„Olszowski, M yśleuićć". 5171

A ntoniego 
K raińskiego 

w Jeziorzanach obok Czortko- 
wa oferuje w yborny miód prza- 

jśny lipcowy w pięcio kilowych 
'blaszaukach za cenę 3 'zlr 20 
w szystko oplatnie Oferuję przy- 
tem  miody pitne odszc/.ogólnio- 
no na w ystaw ie lw ow skiej ato 
Maliniak, D ereniak, Porżecz- 
niak, Borówczak, Vv iszuiak. 0- 
rzyniak w pięc.iokilowyeh bia- 
szankach po cenie 3 zir. 10 ct. 
w szystko opłatnie.

¥ T rz ą lz c u ie  sk lepowe,
• D  szafy oszklone itp. do 
zbycia z a r a z  za bozcon. — 
W iadomość A gencya „Helios", 
Słow ackiego 2, Lwów. 5202

P / ; ,V {  ala M alaga kuracyjny 
IWIIU U  szaiujianów ka 1 zir 
poleca handel Bodnara. (496!)

W a n n y  cynkowo pol2z i.  
poleca Feliks Książkie- 

wicz, Lwów, Jag iellońska 18. 
Cenniki na zadanie. 5072

kiszone za 2 zl. wba- 
ryleczkach 5 klgr. w ysyła 

franco M arkowski, p Uś£ią- 
ruskie. 5169

Inł&resy majątkowe
i liandlonc.
°* —Bi EHWH ■BB3BOOI

W ie lk a  kam ienica
z gruntem  8U sążni pod 

budowę, tuz przy śródmieściu, 
doskonałe położenie, przyno­
sząca około 4400 zł. do sprze­
dania. Gotówki potrzoba zir. 
14.500. W iadom ość: ulica Pjo- 
ka rsk a  41, drzw i 12. 5218

T nnTr rębne posznku.je do ku- 
-“ Cioj }]la Szeligowski, i wow. 
•hunellońska 17. 5224

K iiwuicrsiii pokój iime- 
Wowimy zaraz do w yna­

jęcia, Ul. Chodorowskiogo 4.
5217

FBI a ni um eblow any pokój 
zaraz do w ynajęcia. Ry­

nek 41 5221

ulińskiesfo 6, 4 pokoje 
i kuchnia 11. p., zaraz do 

w ynajęcia. 5219

^  pokojo z kuchn ią  za 12 zl.
m iesięcznie do w ynajęcia. 

K urkow a 14. 5187

J Ooiiesietta różno. P 
1. liny. Or. R. Bierer

specyąlista w ciiorobacii g a r ­
d ł a  i dziecięcych, przew a­
żnie Rhachitis (choroba ang.). 
Ordynuje od 2—3, 6 —7. Plac 
Smolki 1. '5. 51!-)5

Kiedy? Nie zrobić znow u za­
wodu. M.

IRjJężczyzna młody, intel., 
U-M- fachow iec z posadą stałą, 
rocznie 2.000 zlr., poszukuje 
pannę in te ligen tną , la t 30 do 
2G, fotografia pożądana, rzecz 
seryo  trak tow ana. P.-r. Lwów, 
„Fachow iec 7". 5222

Oddział
„sprzedaży produktów  w iejskich" i

przy Agencyi „Helios* 'Lwów 
Słow ackiego 2, pozbyw a w k ra ­
ju  i zag ran icą  po najlepszych 
cenach „i od ik ia  w ie jsk ie  
i w yroby  prtettsystń do­
m owego. Zgłoszenia p rzyj­
muje się tylko z podaniem  llo 
ści i w arunków  dostaw y.

5150

M  F |tó W res tau ra to r
. liftu Wj w klubie poczto­

wym otw orzył w 'okalu  W-go 
Jankow skiego, ni H alicka 16 
restau rac ję , gdzio w szelkie 
potraw y zinme i gorąco o 
każdoj porze dostać m ężna 

5193

0 <i rib  j w  w ielkim  wyborze 
u u /I la l poleca M . M ass , ul.
Szpitalna 28, Lwów. 5206

K A P E L U S Z E
czapki i 

boty do po­
low ania

poloca

K A Z IM IER Z

Bieiczyf
L ffd f f ,  u l ,  H u u c k u  i .  Xi.

C ennik i na  żądan io  frauco.

Wielki skład

toila,rc3.ó*w
kul i kijów  bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem  f f la i l l} ' ': ,  
A n a r a s z c k  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 4746

asif i zap cia . |
a) P oszuk iw ane ,

I I  k iły , energiczny fa-
chow iec działu m aszyno­

wego i^ lus. budowlanego, p ra­
cujący w kilku instytucyacli 
w kraju i zagranicą, z ukończ 
szkolą zawodową, z k  wal i fi - 
kacyą rysow nika technicznego, 
w ładający językiem  polskim 
i niem ieckim  w słowie i pi­
śmie, o nieposzlakow anej prze­
szłości, kaw aler, obejmie po 
sadę w erkm istrza lub tego1/ 
pomocnika o zabezpieczonej 
przyszięści. R zetelnych pośre­
dników nie w yklucza, i ąskuą 
wo zgłoszenia uprasza nadsy­
łać pod „Fachowiec do Biura 
ogłoszeń Phiona we Lwowie 
do 15 grudnia. 5227

d p h l o p i c c  lG-letni, obznajo- 
miony w języ k u  polskim, 

niom ieckim  i ruskim , mając 
utrzyjnauio w domu, cliciaibyin 
przystąpić dc nauki dantysty- 
czuoj. Zgłoszeniu „N adzieja". 
K ościuszki G, w restauracy i.

5229

B f e r u l w u - n i a  B. Schliifriga 
-“ t r  we Lwowie, poszukuje 
zocerów. 5231

■flMSlodj pomocnik handlu 
DUSI korzeni, win i delikate­
sów poszukujo posady. Zgło­
szenia Y. Cii. w Rudkach nr. 
199. 5180

Buchalter, zarazem  kores­
pondent (polski, ruski, n ie ­

miecki, obeznany ze sprawam i 
naftow em i, poszukuje natych­
m iast odpowiedniej posady. — 
Zgłoszenia „B uchalter" Ągen- 
cya „Helios", Lwów. 5151

A g r o n o m  kaw aler, la t 35, 
zarządzający od la t 12-tu 

w iększym  m ajątkiem , poszu­
kuje od 1 stycznia 1900 posa­
dy. Łaskaw e zgłoszenia pod 
ad resem : „A. T .“ post.-rest.
Zarzecze via Jarosław . 0181

osoba, in teligentna, po- 
 szukuje posady do za­
rządu domu, lub przy starszych 
dziociach dla początkującej 
nauki, lub biurowego zajęcia, 
w ym agania skrom ne. Zgłosze­
n ia : Postfach36, Lwów. 5198

l) Zaofiarowano.

f i n e k  n r n i a  G ellera w Trem - 
*■* bowli poszukuje m aszynisty 
i zecora. 5194

nSTUunraczów z obcych ję- 
zyków, zw łaszcza z an­

gielsk iego, w łoskiego i francu­
skiego, potrzebuje drukarnia 
St. M anieckiego i Sp., Lwów, 
K opernika 9. 5205

j Wychowanie i nauka.

P e n s j o n a t
wzorowy dla uczniów publicz. 
lub pryw at., z nauką lub bez.

K o rep ety cy e  S f c w s z ?
stkich k las gimnaz. i rcaln.

Do matury gimuazyalnej
dwuletni kurs dla w szystkich, 
j panów i pań] Toż samo do 

m a tu ry  re a ln e j. 4591

P ierw sza  lii. giinii. i real.
zbiorowa pryw atna nauka od 
■)—l  r., przy współudziale ks. 
katochoty i kilku sil facho­
wych. W a ru n k i p rz y s tę p n e .

2 innych klas zbiorowe kursa 
przygotowaw czo dla pry- 

w a tjs tó w ; krótsze ku rsa  do 
m a tu l y gim nazyal. i roalnoj.

A. S trzelecki,
b. naucz. gimn. Prane. Józefa, 
/g ło szen ia  od 3—5 pop., ulica 
Zielona 5, I. p., (staeya tram.).

❖-

jifl- c h c y i  t a ń c ó w  dla wyź- 
szogo tow arzystw a, udzio- 

la w domach pryw atnych i u 
siebie, godziny osobne i zbio­
rowe, B B iiic a y ń s I ia , Lwów, 
K arola Ludw ika 5. 5223

ST ® cny Francuzki, N iemki, 
znajdą um ieszczenie za­

raz. Biuro W ereszczyńskiej 
Batorego 6, Lwów. 5228

B lf r a i i ie  i  P a n o w i e ,  ży-
-®- czący sobie pobierać na­
ukę jeżyka  angielskiego, mogą 
się zgłosić do klubu angiel­
skiego, w którym  ta  nauka, 
jako tsż  konw ersacya przez ro­
dowitą angielkę udzielaną bę­
dzie. Zgłoszenia p.-r. „Yiolet" 
Lwów ' 5232

W m E t t  BOŻEGO NARODZENIA
K olędy  n a  fo r te p ia n  i  do śp iew u

u l o ż y l  P r a n c i s a e k  Sara-zLslu i.
Część i. Muzyka. Str. 80. — Część II. Słowa, S tr. 86. Ozdobna, 
w kilku kolorach iitografow nna okładka. Cena złr. i'50, w opr. 
kartonowej l'80. — N iniejszy zbiór! kolęd je s t jedynym  w swym 
rodzaju  i najbogatszym  co do muzyki i piośni. Ż aw ierą 56 

5214 m elodyj, oraz 69 kolęd
Ho nabycia w  Każdej k s ięgarn i.

W ydaw nictw o Księgarni Polskiej we Lwowie, plac M aryacki 1.11.

M § I
żelazne ogn iotrw ałe  po
cenach fabrycznych od 50 zlr. 
n S. BINZBRA, K raków, ulica 
Pańska 1. 9. ! 4648

5190

^ tania cena.
S erw is porcelano­
w y  biały na 12 osób

ty lło  zir- 1C'30.
Serw is z  dekora- 
cy ę  w  kw ia ty  -na 
6 osob ty lko  7'90, 
na 12 osób 15'60.
T alerz p ły tk i  12 ct. 
głęboki 14 ct., de­

se ro w y 9 ct 
Serw is do herbaty  

na 6 osób ty lk o  złr. 2'7§. — 1 para filiżanek 25 ct. 
S erw is do czarnej k a w y  na 6 osób złr. 2. — 1 para 
filiżanek 20 ct. — Szklanka  do w ody 5, z  mat. paskiem  6ct.

K A Z I M I E R Z  L E W 1 C K I
G łów ny skład dla G alicyi porcelany, szk ła  i samówa- 

' '  rów. Lwów, Trybunalska, dom w łasny.
W  C en n ik i  i l lu s / ro w a n e  g r a t i s  i  f ra n c o .

L. 2694/99 O g ł o s z e n i e  I ś c y t a b y n

Nauka H rtw iii i
p ierw szych  zasad  kom pozycyj

ułożona przez 
Władysława Żeleńskiego

D yrck Konserw. Kraków. v  
i Gustawa Roguskiego ♦  

Inspek. i prof. Kon. W arsz. J
W ydanie drugie popraw, 
i pow iększone. Cena 3 rub. 
N akład Gebethnera i Wolffa

w W arszaw io i Łodzi.

♦Alg

iNa podstaw ie uchw ały Rady gm innej w  Kupiezwcli za­
tw ierdzonej przez W ydział powiatowy, rozpisuje się niniojszem  
publiczną iioytacyę na 40 m orgów lasu  gminnego, prze-.1 
ważnie sosnoweg-o w gm inie K upiczw ola (powiat sądow> Mo­
sty wielkie). Cena szacunkow a jednp&o m orga w ynosi 500 zi. 
Licytacya ta odbędzie się na  jednym  term inie l i s i a  l i i  s t r -  
(lnia 1899 o godz. 1 w południe, w kancelaryi W jdziaiu  
powiatowego w Żółkwi.

O ferty pisemno lub ustne zaopatrzone w 10% wadyum 
sum y szacunkow ej, w nosić należy do rą k  kom isyi licytacyjnej. 

Po otw arciu ofert pisemnych nastąp i p rzetarg  ustny. 
W arunki licytaoyjno m ożna przejrzeć w kancelaryi Wy- 

diaiu codziennie od godz. 9 do 3 popoi.
Z Wydziału Rady powiatowej 

W Żółkwi dnia 29 listopada 1899.
Starzyński

5182 prezes.

Rok założenia 1878.
w w ielkim  w yborze na 
podarunki na Gwiazdkę 
i  Nowy Rok otrzym ał i 
poieea po eonach nad­
zw yczaj umiarkowanych

m agazyn specyalno-galanteryjny
pod firmą „A u  bon m archć“ 5011

Kesm arky & llles następca

W ł a d y s ł a w  O i e c h u M i
w e  L w o w i e ;,

róg pl. M a ry a c k ie jo  i ul. T e a tra ln e j I. 2 
(dom kapitulny).

Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie.

Dorn hćindlowo-komisowy i spedycyjny

* F s i i i sb K l i u b k i e w i c z s i
Lwów, Akadem icka 8. 5008

poleca przeprowadzania w patentowanych wozach uchy­
lających potrzebę opakowania, koleją itp./ oraz wszel­
kie czynności w zakres domu spedycyjnego wchodzące.

Siegl, SSoton i Sp.
w S tan isław ow i,

generalni z a s t ę p c y  f a b r y k i  rowerów

„Oiirkapji i Ska wb Iiednlii“
poszukują z a s t ę p c ó w  dla udzielenia im wyłącznej 
sprzedaży r o w e r ó w  w yrobu rzeczonej firmy, a  to 

z osobna d la następujących m iejscow ości:

Lwów
Przemyśl
Jarosław
Rzeszów
Tarnów
Kraków

N ow y Sącz
Gorlice
Krosno
Jasto
Sanok
Brody

Tarnopol
Żółkiew
Rawa ruska
Sokal
Buczacz
Husiutyn

I l l i f S I f l S  Udzielenie wyłącznej sprzedaży dla 
U w w C i y d .  pew nych a  ograniczonych rejonów  

nie jest wykluczonem.
Celem uniknięcia niepotrzebnej koresponden- 

cyi, zauw aża s ię , że row ery tylko na  rachunek stały, 
nie zaś w  komis, oddane będą.

Zgłoszenia należy  wnieść w prost do pow yż­
szej firmy w Stanislawowje najpóźniej d o  1 5 - g ‘O 
g r u d n i a  1 8 9 9  r .  51 h

iri

sprowadziłem największy wybór materyi wełnianych, jedwabnych, oraz tanie
, . _ materye wełniane, sukienka i barchany, chustki zimowe, barchany francuskie,

płócien, bieliznę stoiową, dywany, materye na pokrycia mebli, chodniki, portj^ery, kapy, kołdry i różne
\ tanie materye na podarki stosowne — poleca p o  n a j t i e ń s z y c l i  c e u r a c l i

M3YE1WIDRICII
u i .  Ż u ł k b w s k a  (naprzeciw temp!u Izrael.].



8 „SŁOWO POLSKIE” \ t . 291 g dnia -8. grudnia 1899

«■- <*•

otrzyraaliśm y właśnie tran- < 
sport i polecamy po sonach • 

najniższych

t  Rogóżk; kokosowe
|  SICiiOtiiCWe

i plecione w różnych wiel- < 
9  kościach. 4i)00

Chodniki kokosowe 
CH O D N I K I  z LINOLEUM

Chodniki ceratowe
w kilku szerokościach

PRZEDŚCiÓŁKI z Linoleum 
Przedściofki ceratowe

w różnycli desoniach i ro- 
zm iarach.

|  M a t y  j i k o ń s k ie
«• na ściany i przód łóżka.

|  Ceraty na stoły i meble
4  w szystko bardzo gustowne 

iw  wielkim wyborze

|  FriedrisbiBeacock*
Lwów, Hetmańska 4.

obole c u k ie rn i W . G rossa . ^  

E3

t  Nowy system oszczędności
ne sezo a  zim ow y  

p o l e c a  
A .  J .  IW I X »

handel Korzenny
b we Lwowie, ni. Akademicki 1. 2. *

A  D r z e w o  r ę b a n e  ^
^centnar na 3 rznięto po 4 5  cent. ++(£ » » 4 » po 48 „ ^
^  K a r t o f l e  w ę g i e r s k i e  $
-fc 100 klg. po 2 .3 0
|  W ę g ie l  s a l o n o w y  ^
’t centnar po 7 5  centów, ^
^  wszystko z  d o s t a w i ł  <lo d o m u  ^
f  1! SPEC LLNOŚĆ!! £
'+ codziennie świeżo palona k a n a ^  
^aromatyczna V* funta po 3 0 ,  2 5  T  
?  i 3 0  centów. y

Zlo-cnia m iejscowe ; isem ne za 
y i  atwla się. i z;sumienniej i  bez’ ^. 
r , znłoczuio. 5078

J .yręsLsrzr

I C i s S b a s a
za.taru .ta,

jest n iezaw odnym  środkiem  
t!o w y n is z c z e n ia ,

szczurów i myszy
nieszkodliw a dla ludzi i zw ie­

rzą t domowych.
O Ł Ó W S Y  S K Ł A D

•poleca,

W o l f  G s o p s
N ajstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2. 
=  Rok założenia 1843, „

12

Wszędzie do nabycia w  pakietach^o 1 funcie i lh funta
(z  p rzep isem  użycia).

Wzmacnia i dodaje siły dzieciom, jak żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia i,j^>u&!Ł©r G 'a ł s “  (amer mączka owsiana), 
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so­
sach ma miejsce. Wszystkie potrawy z „ © n i t f c e r  
©i&fe44 mają smak delikatny; „ O u i i k e t  © a t s '£ 
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

E -

E -

ISardizo ważne
d la  P a ń l  

Tyiko za 8 zK
w yuczyć się m ożna kroju 
francuskiego pod gw aran- 
cyą, wedio zastosow ania 
do jourualów , specyalnie 
w tym  celu przy  ul. Ja- 
gielleńsbiej I. 7 (rćff n i .  
T i7 .M ‘i«K «  M a j a ) ,  pier­
wszo piętro, urządzonym

s a ł o k i e :
nauki kroju francuskiego.

Dla w ięcej uczenie ró- 
wnocześnio osobny kurs 
pod znacznie niższym i w a­
runkami- Po um iarkow a­
nych cenach sprzedaje się 
form y na  staniki, żakiety 
itd. Przyjm njo się tukżo 
cale suknio do skro jen ia  
Zamówienia z prow incyi 
uskutecznia się odw rotną 
pocztą. 4&fc>

= GJ

z K u lic
w cC iU i J5 irvas«- *a;ss;- 
caanego, do nabycia w „Sło­
wie Polskioni".

W SPANIALE, O LŚN IEW A JĄ CE

d e k o r a c y e  d o  u b ie r a n ia  „ H o ż e g o  d r z e w k a u

poleca S . W . N I E M O J O W S K I ,  L wckv, pl. Maryachi 8.
Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortymeuta od 1 zł. Codzien­
nie nowości w illustrowanycli kartach korespondencyjnych. Wysyłka na pro­

wincję odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

Ostatni miesiąc!

'm m sa B 8 m B sssB m & ,m sm sŁ
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I O O . O O ©  Koron
5 X 2 0 .0 0 0  K o ro n  e to .  e tc .

k tó re  n a ź ą d a a i o  w y p ła c o n o  z o s i a a ą  w g o tó w c e  
z  o d l i c z e n io m  2QP/o. W y g r a ć  j o  m o ż n a  n a  lo s

f i c l k f e j  io t e r y i  d o ó M e j y a a t ó d
n a  k o r z y ś ć  f ioiiklmicznsge zw ią z k u '  ('Szpitala)  

Każdy los jes t  ważny wo wszystkich

®  c lą g ^ n ió n ia c f i
a  p rzec ież  k o sz tu je  ty lk o

1 K O R O N Ę .
t c iągn iecie  nastąpi juA nieoii^olalnie 4 stycznia 1900. 

LO SY Uil^7cia: Kita i Stoff, dom bankowy; M. Klar- 
feld, dom bankowy; Komunn i Feiganbaum, dom 

bankowy i Kantor wyra.; Lwów, ul. Kilińskiego 2. fctamu.- 
ely i Landau; August Scbellenberg i Syn; Sokal \  Lilieu 

domy bankowe; Gustaw Mas, Lwów.

'.vS2S&

|  s ®  z  ś m I
i  » 1 )

3 % Or. Katan Horowitz
Tarnopol 28 grudnia 1856 O/yaszowi czyli Oswaldowi 
Horowitzowi, sjmowi Jakóba, sumę 750 zl Kwot;i ta, 
z narosłemi odsetkami wynosi obecnie przeszło 2000 
zlr. Jako kurator nieznanego z miejsca pobylu !ega- 
taryusza, wzywam tegoż lub jego spadkobierców, aby 
u mnie się zgłosili, celem podjęcia tego legatu.

Tarnopol, w grudniu 1899.

5213 Adwokat J J r . l k ; n u a s s .

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dr.iem 1 każdego m iesiąca rozpoczyna 

się nowy abonament na

GAZETE L 0 S 6 W /S  i FiANDLGWAa. k

S K e rR u r^
w yhodzącą r e g u la r n i e  2 i 16 każdego mie­
siąca, b e s p o ś r e d n io  p o  l o s o w a n i a c h .

„ ] ł le r l ia r y “ zawiera dokładny wykaz 
ciągnień losów an s trjac ltich  i z a g n in ic zn jd i, 
lis órr zast;nvnycli itd., rozmaite tabele, kursa 
oraz popu larny  dział ekonom iczny, handlo­
wy, asekum ej-jny i giełdow y. b*l:jg
Nowo przystępujący abonenci otrzymają w  styczniu 1UC0

BEaSfŁATAEE

„ROCZNIK F IN A N S O W Y 1*
Prenumerata

całoroczna wynosi tylko . . . .  złr. TSO'
półroczna .............................................. ,. — '90

S u m e ry  ehaaow e d a m o  i opla tnie. 
Administracya: K r a k ó w , ^ y n e k  g ł .  5 .  Telefon 354.

N ajw ięk szy  s p e c y a in y  s k ła d  to w a ró w  w  m o n a -c h ii
Roboty i zatrudnienia rila dyletantów,

Zabawy towarzyskie i &  młodzieży
liażdeg-o s*ml:za.jsi.

SilBip i odpAłwiedKK© sporządzone K asetki do rolbót piłeeakow yoli po zL S  6 , O, 1 3 , 
1T-5Ó i 31. ^ ra y rzą d y  do w ycinania i  w ygniatania na skórze" w łosk ie  roboty z ie -  
łiazajty ^nin iatarze po zł. 7, 10 i  I I .  S iasr ik l z t'ark»a«nć dla dzieci od 2 0  ct. i wyżej.

ICasetlsi z farbami do malowar '.a aa gobalinach, del- 
fterac i, porcelanis, emaliowe do szkła, do nakrapia- 
nia. K aletki do drukowania, modelowania, introli­

gatorskie eto., po różnych cenach-
latarnie magiczne, maszyny parowe od 75 et. do 50 złr.

Zajmujące zabaw y tow arzyskie i dla m łodzieży w  naj­
w iększym  T.vyoorze po różnych cenach.

U I W j M  i  ^ € M ^ L Ł
W iedeń, i, TejjettlioZstrasse 9.

Bogato illustrwAvany gwiazdkowy katalog gratis i franco,

J B & -

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — % drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. IUmcinskIe“


